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Seraków 13 marca.
Ci^g dalszy wykładu prawa o małżeństwie.

O rozwodnię.
Żadne prawodawitwo, nie wyjąwszy nawet prawo 

kościelne, nie przestrzega nierozdzielności węztu 
małżeńskiego katolików, tak ściśle, jak to uczyniła 
ustawa cywilna powszechna; orzekłszy albowiem, iz 
małżeństwo przez katolika, zarówno czy to z oso q 
wiary katolickiój, czyli też z niekatolikiem zawar , 
spełnione lub niespełnione, tylko ^ WT dr°d ier0 
m o ż e n i e  dopuszczała taż ustawa,
p rry to c .o n ć j Z.B.dy, .» i  „ „ ( i . ł s tw o

du na przepisy i ustawy kościoła katolickiego, dla 
rozmaitych przyczyn. Mianowicie może według tej­
że ustawy z powodu cudzołóstwa żądać rozwodu tak 
mąż jak tóź i żona w ówczas, jeżeli mąż trzyma na­
łożnicę w domu wspólnym3). Rowmeź wolno jest 
czynić o rozwód obojgu małżonkom, z przyczyny 
gwałtów, srogości i ciężkich obelg, jednego z nich 
przeciw drugiemu popełnionych3), z powodu skaza­
nia współmałżonka na karę hańbiącą4), nakoniec 
z  powodu wzajemnego i ciągłego zezwolenia, wyra­
żonego w sposób przepisany, pod warunkami i po 
poświadczeniach, jakie taż ustawa ozuacza, dowo­
dzących, że pożycie wspólne jest im nieznośne4). 
Obecnie obowięzujące prawo o małżeństwie, uważa 
zarówno z ustawą cywilną powszechną, w ęzeł mał­
żeński przez katolika zawarty, za nierozdzielny6), 
któren przeto tylko śmierć zerwać m oże7), a zapo­
biegając wszelkim wątpliwościom, orzeka wyraźnie, 
że od tej zasady ani zawarcie małżeństwa z nieka­
tolikiem, ani przejście małżonków katolików na inną 
wiarę, ani tćż przejście małżonków niekatolików na 
wiarę katolicką, chociażby ci ostatni nawet późniój 
wiarę katolicką napowrót opuścili, wyjątku nie sta­
nowi 8) ;  przyznają atoli małżeństwu katolika tę wła­
sność bezwarunkowej nierozdzielności tylko w ów­
czas, jeżeli tenże zawierając małżeństwo, był już 
chrześcianinem i jeżeli takowe je s t spełn ione7). Nie 
uważając w rezie nieistnienia tych warunków, węzeł 
małżeński za nierozdzielny, stanowi prawodawca od 
wvż przytoczonej zasady, z powodów ściśle religij- 
nvch, trzy wyjątki: Pierwszy dotyczy się małżeń­
stwa w stanie niedowiarstwa zawartego. Jeżeli po 
nawróceniu jednego z małżonków mechrześcian, dru- 
oie w niedowiarstwie pozostałe, wzbrania się pomi­
mo zawezwań pożycia wspólnego z nawróconym, lub 
lóż nie chce żyć z nim bez miotania obelg na wiarę 
chrześciańską, należy dozwolić małżonkowi nawróco­
nemu zawarcie nowych ślubów małżeńskich, co 
gdy tenże w sposób prawem przepisany uskuteczni, 
uzyskuje tem samem rozwód, co do małżeństwa
w stanie niedowiarstwa zaw artego9).

Dalsze dwa wypadki rozwodu katolików odnoszą 
się do małżeństw niespełnionych. Mianowicie ustaje 
przez rozwód małżeństwo w sposób ważny zawarte, 
lecz jeszcze nie spełnione, w skutek dyspensy pa-
pieskiój7). .

Również ulega rozwodowi małżeństwo niespełnio­
ne gdy jedno z małżonków, złoży ło  uroczyste ślu­
by zakonne7).

D opuszczając rozw ód z tego ostatniego powodu, 
przepisuje ustawa kościelna w celu  powstrzymania 
nadużyć, niektóre ostrożności. Jeżeli jedno z m ał-
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W mie iącu listopadzie 1856 r. 
nie w gr. n. un. fchsztorze Putie, gfoby 8 _
jewtdy multańśk ej ziemi Stefan# Wie.kieg g
dżiny. Ponieważ szczęśliwy ten p r z e c iw n ik  mow poi 
skirgo Jans Alberta i w polskich dziejech _
zajmuje miejs e , przeto nie-awadzi krotką o tyt »
bach zrobić tu wzmiankę. , , .

Wiadomo było tak z dziejów wołoskich jeko i z sro 
klasztornćj w Putnie, że w tym klasztorze leżą awiozi 
wojewody St-fnna Wulkiego, fundat ra tego AlasztorU, 
zmarłego w roku 1504; dal j  pierwszej tegoż żony Ma­
ryi siostry ruskiego kn azia Szymona zroarlćj w r. 1477; 
dalej drugiej ż ny Stef.-.na W: el kiego Mer, i cerki mołdaw­
skiego w oj ei* edy Radułn, zratrlej r. 1511; dalej zwłoki 
'Bogdana IV syna i następcy na województwo Stefana 
Wielkiego z drugiego roałżeńbtwa, zmarłego roku 1517; 
dalćj córti Bogdana Maryi, snrarłćj 1518; również 
zwłoki dwojga małych dzieci Stefana Wielkiego, jako 
to Bogd-na zmarłego 1479 i Piotra zmarłego 1480 r.; 
dalej s.włoki Stefam Srogiego wojewody multańskiego, 
8yna Bogdana a wnuka Stefana Wielkiego, otrutego w ro­
ku 1527; nakoniec zwłoki Maryi, żony wojewody Pio­
tra Raresza, zmarłćj 1520 r. Mimo tego nikt niewie-

źonków wnosi skargę, iż współmałżonek jego  wzbra­
nia się s p e łn ić  małżeństwo, ten zaś oświadcza, iż 
postanowił wyrzec się świata, trzeba naprzód prze- 
komić się, czyli niespełnienie małżeństwa wątpliwo­
ści nie ulega. Gdy się takowe okaże rzeczą niewąt­
pliwą, należy zalecić wzbraniającemu s.ę małżonko­
wi, ażeby w  przeciągu dwóch m iesięcy, albo sp eł­
nił małżeństwo lub wstąpił do zakonu, przez Stolicę 
św. zatwierdzonego 10) . Jeżeli zaś jedno z małżon­
ków utrzymujących, iż nie spełnili małżeństwo, wstę­
puje do zakonu, a drugi się temu nie sprzeciwia, w ów­
czas dla zapobieżenia możliwćj zmowie, tym ściślój 
dochodzić trzeba prawdziwości ich twierdzenia, że 
małżeństwo nie było spełnione “ )•

Skoro m ałżonek, któren postanowił wyrzec się 
świata, z łoży ł uroczyste śluby zakonne, należy w spół­
małżonkowi jego wyd«ć świadectwo pisemne, że mał­
żeństwo jego  aczkolwiek ważne atoli niespełnione, 
rozwiązane zostało, a przeto nie przeszkadza mu do 
zawarcia nowych ślubów małżeńskich 12).

Tak rozwód z powodu uroczystych ślubów zakon­
nych jak i unieważnienie małżeństwa, powinny być 
zapisane w księgę zaślubin. W razie gdy małżeń­
stwo zawarto było w m iejscu, gdzie żaden z oblu­
bieńców nie przemieszkiwał, należy uskutecznić to 
zapisanie, nietylko w księdze parafii zaślubin, lec? 
takie w księdze proboszcza, któren na zsślubiny dał 
pozwolenie ,a) .

W edług różności przyczyn, różne są i skutki roz­
wodu. Jeżeli rozwód nastąpił z tej przyczyny, iż 
jeden z małżonków złoży ł przed spełnieniem m ał­
żeństwa uroczyste śluby zakonne, należy wprawdzie 
drugiemu małż tnkowi aż do zawarcia powtórnych, 
ślubów małżeńskich przyzwoite utrzymanie, atoli u - 
mowy małżeńskie ustają, jeżeli strony w tym w zglę­
dzie ugody pomiędzy sobą niezawarły M) . Dla oczy-  
wistój analogii wypada toż samo rozumieć o skut­
kach rozwodu, zdziałanego przez dyspensę papie­
ską. Inne skutki prowadzi za sobą rozwód między 
nowo nawróconym a niewiernym, przez sąd ducho­
w ny małżeński orzeczony. Gdy albowiem w tym wy­
padku, ze strony małżonka w niedowiarstwie pozo­
stałego, wina zachodzi ®), należy się małżonkowi 
nawróconemu nietylko zupełne zadosyć uczynienie, 
ale oraz od momentu uznania rozwodu, to wszystko 
cokolwiek na wypadok przeżycia w kontrakcie m ał- 

iżeńskim dla niego umówionem było. Majątek któren 
pod wspólnictwo dóbr podpadał, dzieli się jak po 
śm ierci, a prawo z umowy odziedziczenia, zostaje 
również dlań zawarowane I6). Jeżeli bądźto w w y­
padku rozwodu bądź rozłączenia małżonkowie się 
między sobą niezgadzają, które z nich ma się zająć 
wychowaniem dzieci, naówczas sąd niedopuszcza­
nie sporu prawnego, tak zarządzi, ażeby dzieci płci 
męskiój, aż do ukończenia roku czw artego, płci zaś 
żeńskiój aż do ukończenia siódmego roku, przez 
inatkę pielęgnowane i wychowane były, chyba gdy­
by powody ważne z rozwodu lub rozłączenia wyni­
kające, i n n e g o  urządzenia wymagały. Koszta wycho­
w a n i a  ojciec ponosić winien t7). Dopiero przytoczo­
ne przepisy dotyczą się zarówno i umeważniema 
małżeństwa w wypadkach wyjątkowych, w których

c ł o  ■K U O -

i)  5 U l  U. c. p. a)  Art. *29 i 2 8 0  K ^  3)
Art. 281 Ł  c. f. 4) Art. 282 K . o. f. ) Art. 283

z rozwodem porównało. Wypadki t e ,  przytoczyliśmy 
mówiąc o unieważnieniu m ałżeństwa.

Korespondencja Czasu.
W a r s z a w a  10 marsa.

0  Drugi tydzień już mija jak skończy! się ów szalony 
karnawał, z wielkim żalem tańcującćj młodzieży, rao- 
dniarek, cukierników a ku wielkiąj radości matek które 
tyle bezsennych nocy spędziły, patrząc na bawiące się 
córeczki. Odpoczywają teraz nasze panie jeśli nie na 
laurach i mirtach, to na stosach powiędłych bukietów 
i zmiętych girland paryzkich. Główki z których nie wy­
wietrzały jeszcze wspomnienia balowe, przyszło posy­
łać popiołem, a zamiast dźwięków polki Wentzla i 
Chojnackiego, lub półsłówek z cicha szeptanych a ser­
cu tak lubych, odbiły się o uszy poważne wyrazy ka­
płana „proch jesteś i w proch się obrócisz.* I myśmy 
schylili pokornie czoła przed ołtarzem i te same rozpa­
miętywali wyrazy które nam całą nicość naszą i pró­
żność zabiegów naszych tak żywo przypomniały. Wielki 
post, to czas umartwień, rozmyślań; a jednak tak mało 
kto zastanawia się nad sobą i naddrugiemi; każdy się 
kłopocze, śpiesty, biega jakby miał cafe wieki przed 
sobą, jakby miał gdzieindzićj znaleść spokój i szczę­
ścia niczem niezakłócone jak w grobie. Jednak wartoby 
opamiętać się choć chwilę jednę, wejść dobrze w sa­
mego siebie, czy godnie odpowiadamy naszemu powo­
łaniu, czy potrafHny zdać liczbę z naszego życia, kie­
dy z niem rozstać się przyjdzie; wszak nie wiemy ani 
dnia, ani godtiny owego strasznego sądu, a tu nam 
koniec świata wróżą, kometa ma nas zdruzgotać, spa­
lić lub zatopić. Nie jeden już z obawy potopu, trzy­
mając się francuskiego przysłowia aprót moi le de­
luge , szasta ostatkami mienia i zdrowia, jakby w isto­
cie zbliżał się koniec świata. Trwoga naprawdę sze­
rzyć się zaczyna w pospólstwie, a nawet i wyższych 
warstw społeczności dosięga. Wypadałoby koniecznie 
aby księża z ambon, a ludzie fachowi w pismach pu­
blicznych tamę starali się położyć tym niedorzecznym 
pogłoskom, które pseudo-astronomowie niemieccy w świat 
puścili. Warszawa zaś jakby małe miasteczko lubi plo­
teczki , codzień to nowe baśnie tworzy, i r.;uca na łup 
próżniakom i gadułom. Mógłbym ich wam z pół topy 
przytoczyć: to o dziecku proroku co na Franciszkań­
skiej ulicy urodzić się miało i zaraz po urodzeniu prze­
mówiło, wróżąc zatracenie wszystkiemu ludowi Izraels, 
a potem zaraz umarło; to o donosicielach i żandarmach, 
co w cytadeli z rozkazu Cesarza uwięzieni zostali; to 
o żydzie co oficera gdzieś w kawiarni zabił. Ja plotek 
jednak nie lubię, i choć prawdy nie wszystkim sma­
kują, i nie zawsze powiedzieć ich można, wolę wam 
prawdy tylko, a w najgorszym razie półprawdy dono­
sić. W przeszłości choć niedawno ubiegłej łatwiej je 
znaleść; obecność zawsze jest otoczona obłokami złu­
dzeń, niepewności, i dla tego trudnićj prawdy w nićj 
dopatrzeć. Tej trzymając się zasady, wrócę się jeszcze 
choć na krótko do upłynionych zapust, i powiem słów­
ko pożegnalne o nich. O balach łatwićj wyrzec zdanie 
w wygodnym fotelu przed trybunałem kominka, jak 
w sali jaśniejącćj tysiącem świateł, pod wpływem 
wdzięków i strojów tancerek, uprząjmości gispodyn, 
pieniącego się szampana i ochoczćj muzyki; teraz więc

m. 9)  § 28 U. k. 10)  §  201 D. k. ł l )  § 20 2  U. k.
la)  § 203 U. k. ls) § 204 U. k. w )  § 58 74 D. C.
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wyznać mogę że bale kostiumowe u pani Giiyckićj i 
Księstwa Gorczakowow, których wizyscy zaproszeni 
odchwalić się nie mogli, na mnie wielkiego nie spra­
wiły wrażenia. Osób kostiumowanych w stosunku do 
całego towarzystwa było za mało, szczególniej też męż­
czyzn, bo ledwie 8 czy Wriu. Stroje nie były bogate. 
Maskarady nasze oprócz 3ciąj i; 4tej nie były liczne, 
ten rodząj zabawy dotąd przyjąć się u nas nie chce; 
widać że szczere i poczciwe Polki maski nosić nie u- 
mieją. Intrygi niema żadnćj. Dowcipu nie słyszałem pra­
wdziwego, jednę tylko odpowiedź pamiętam daną hr. 
*** znanemu z pasyi do koni, i robienia długów. Spy­
tany o maskę z którą rozmawiał, powiedział że to je­
dna z licznych jego ofiar; na co ta odezwała s ię , że 
nie jest ani jego wierzchowcem, ani wierzycielem; a na 
tę złośliwość hrabia już żadnej odpowiedzi me znalazł. 
Teraz w poście kiedy bale i maskarady minęły, mamy 
rauty, wieczory muzykalne, tworzą się teatra amator­
skie, u hr. Uruskiąj na S. Józef grać będą trzy sztu­
czki francuskie L’amour a I’aeeugleite, Let louetles 
iapageuses, Un checeu g r i t ; przyjmują w nich u- 
dział oprócz gospodyni domu i jśj siostry hr. Zamoj- 
skićj, panie Kurc i Budziszewska, pp. Walewski, Łem- 
pieki, Sobański, Halpert i Borch. Polskich sztuk me 
przyjęto 1... mamy jednak nadzieję widzieć jeszcze w po­
ście sztuki naszych pisarzy lub w języku rodzinnym 
w mniąj modnych salonach. U hr. Augustówki Potoc- 
kićj mamy obiecane obrazy z żywych osób, i nie wąt­
pimy że będą równie świetne i piękne jak ostatnie.

Ponieważ już teraźniejszości i przyszłości dotknąłem, 
chcę wam coś poważniejszego donieść. Na początku 
powiedziałem, że czas teraz zastanawiać się, myśleć, 
a jest nad czem myśleć. Weszliśmy już na drogę re­
form i zmian, chcemy wierzyć, korzystnych dla nas; 
mamy to przekonanie, że Cesarz pragnie dobra swoieh 
poddanych i radby ciągle działać w tym duehu; ale wy­
konanie jego myśli jest niezupełne, bo między nim a 
narodem stoją jeszcze ludzie obsypani honorami i zło­
tem, dźwignięci z nicości za zeszłego panowania i prze­
siąkli dawnemi tradycyami. Każda reforma dobro publi­
czne na celu mająca, a  aie ich własną korzyść, wro­
gów w nich znajduje i ci wszelkiemi siłami starają 
aię przeszkodzić jej wykonaniu. Jeśli monarcha nie dwo­
rakom zgnuśniałym, ale na głos z pustyni łaskawego 
użyczy ucha — jak to powiedział Benediktow w jednem 
z pism czasowych rosyjskich;  jeśli namiestnik jego 
pójdzie za radami nie tych, co lat 30 w kraju przeby­
wają i związani są solidarnie z epoką przeszłą, a po­
trzeb jego rozumieć nie chcą; ale mężów, których głos 
publiczny wskazuje, to krąj szybko wyleczy się z tśj 
gangreny, która go dotąd toczyła.

Od dawna wróżą pobyt między nami brata cesar­
skiego; przez niego może łatwićj do sprawiedliwości 
monarchy trafimy. Adminislracya, oświecenie publiczne 
w opłakanym są stanie; ludzi nam gwałtem potrzeba, 
a choć usuwają niezdolnych i przedajnych urzędników, 
nowych niewiele lepszych mianują. W miejsca np. je­
dnego, mamy innego, który zarządzając poprzednio je­
dną z gubernij w prowincyach zabranych, odznaczył się 
tylko, jak wieść niesie, tępieniem zwierząt drapieżnych. 
Wypłacić bowiem polecił wynagrodzenia za wilki w cią­
gu jednego roku ubite do 200,000 rs. Ponieważ jednak 
ministrowi spraw wewnętrznych nie zdało się podo- 
bnera do wiary, aby w jednćj gubernii 40,000 wilków 
zginąć mogło, zarządzono śledztwo i to podobno nie 
bardzo na korzyść gubernatora wypadło. Ta przemyśl­
ność sprawiła jednak, że mu powierzono zarząd prze­

dział miejsca gdzie się te groby znrjdują, g y P
ziemia kościoła klasztornego żadnego me5n. hjm«n.
tworu. Teraź iejszy przełożony klasztoru i » ,
dry ta Artem: n Bortnik pragnął odkryć te gro'by,
U znajdującćj się w nich rodziny fundatora k . 
a szczególnie samegcż fundatora w przystępniej^^ , 
żyć miejscu; znaleziony wszelako w archiwum *1RSI1 
nem list byłego metropolity Suczawskiego Jakowa ( - 
kóba) pod dniem 2gim marca 1757 r. do l^umenn. 
sztoru Putniańskiego pisany, wstrzymał go od przedsię­
brania tych poszukiwań bez zawezwania władzy 
jowćj. Z tego bowiem bstu okazuje się, żenaroz 
owego metropolity grób Stefana Wielkiego otworzony,
i ze wszelkich kosztowności a mianowicie mitry og 
bcony zosttł, że z pereł i pierścieni z tśj mitry WV 
jętych korony dla obrazów Zbawiciela i Panny M»ryi 
sporządzone były. Obawiał się przeto ksiądz Bortnir, 
aby przy samowładnśn otworzeniu wsmiankowanycn 
grobów p dejrzenie teg. świętokradztwa na niego nie- 
spadło. Wniósł przeto ksiądz Bortnik już w r. 18°}  
do rządu krajowego bukowińskiego prośbę o zesłanie 
komisyi w celu wyszukania, i otworzenia pomiemonycn 
grobów.

Przy końcu listopada 1856 wysłana została do Pu- 
tny komisy#, która niezwłocznie rozpoczęła swę pracę. 
Odkryto w przedsionku (Pronaos) cerkwi klasztornej 
napisy grobowe, z których się okazało, że pod spo­
dem są groby Bogdana IV syna Stefana Wielkiego, i 
innych członków rodziny tegoż fundatora monastyru. 
Zc|jęto kamienną posadzkę, dalćj warstwę piasku i zie­

mi, i okazało się sklepienie, a podtemże 5 grobów ka- j 3 rubiny, 8  ogniwo w łańcuszka, 6 złotych rozetek,
miennemi płytami przykrytych. " Grób pierwszy mieścił 
w przegnitej trumnie drewianćj szczątki kosztownćj su­
kni kobie śj, odłamki złotych pierścieni i kości z gło­
wy, miasto ciała znaleziono czarną tylko ziemię. Są to 
ssczątki Maryi (Kneh ni) córki wojewody Stefana, zmar- 
łćj w roku 1518.—  Grób drugi mieścił podobne# szczą­
tki sukni i ozób, kosteczki z głowy, i miasto ciała 
czarną pr*egnitą ziemię; które to szczątki są w tru­
mnie drewnianćj i należą do Maryi żony wojewody Pio­
tra Raresza zmarłćj 1520.

Trzeci grób mieści zwłoki wojewody Bogdana IV 
syna i następcy Stefana, zmarłego 20  kwietnia 1517 r 
Znaleziono szczątki giowy, 16 zębów a miasto ciała 
czarną ziemię; dalej kawałki mitry ksiąłęcćj z ciężkie­
go aksamitu, podszyte kitajką koloru prawdopodobnie 
karmazynowego, 52 ozdóbek mitry z czerwonawemi 
szlifowanem. kamieniami, 24  ozdóbek złotych, 2  złote 
wisiory z ozdobami, 38 złotych blaszek, 52 mniejszych 
złotych blaszek, 3 złote pierścienie z rubinem, sma- 
żubra11 aw eTD 1 wyrżniętą na tychie głową

Grób czwarty mieści zwłoki Stefana Srogiego woje 
wody, spoczywające w trnmnie drewnianej na żelaznych 
wściany wmurowanych prętach. Znaleziono tu szczątki 
odzieży, stolę mniszą (szkaplerz), krzyż mniszy tkany 
z nici jedwabnych i srebrnych, z czego wnosić się daje, 
ie te n  wojewoda przywdział habit przed śmiercią; da­
lej dwa wisiory złote jako ozdoby nieznalezionej mitry, 
2  złote blaazki, jedną perłę, większe wisiory ze złota,

6 większych i 32 mniejszych złotych blaszek i 157 pe­
rełek; miasto zwłoków znaleziono tylko kostki z głowy 
i czarną przegnita ziemia.

Grób piąty mieści zwłoki Aleksandra syna 
Wielkiego, które leżą bez trumny na żelaznych ^  
ny w murowanych prętach. Zwłoki nąjlepićJ * ,ko 
stkich zachowane nie zostały ruszane, wid«8 * 
czaszkę i kości’ twarzy z zębami, płaszcz * 
trzaną.

Daląj rozpoczęto poszukiwania P ^ J s ^ w y ś le d S S
cerkwi (naos-pomeJnik), a sk^o ko j;najdować siQ
miejsce, gdzie grób Stefana W'Cjw 8nyk|ag..toru>
miał, Mdzwoniono we wszystkie dzwony z^Mitoru, za­

konnicy wyszli w uroczyst«  p{^*8ybohatera ludu mul- 
wienia egzekwii odkryto grob
tańskiego i fundatora kl“a*j%mny na żelaznych prętach 

Znaleziono 4 bel wszelkich ozdób książę-
widziano tylko c z a s z k i  

r/ńść ulowy bez pokrycia, szczątki odzienia z karma- 
“  i"w 8,M b «  *>»<» *!'-«-

^(vogtatnich tw cli grobach odkryto zwłoki Maryi, 
córki wojewody Raduła, a drugiej żony Stefana—  da­
lej zwłoki Maryi pierwszej żony Stefana; nakoniec w je­
dnym grobie zwłoki Bogdana i Piotra synów Stefana 
Wielkiego w dzieciństwie pomtrlych. Również i tych o- 
statnich zwłok, bez trumiei na kamiennej posadce le­
żących nieruzzano; poczem cetkiew opieczętowana i ca.
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irys*u „rajow ego. Innych tego ro d ią ju  p rzykładów  nie 
n et bym m ógł n rliczyć. Nie z e e łu ie n i , ale  szczęśliw i 
V: zedzie l ie rw szeń stw o  c trzy m ąji i die tego ’w szy scy  
i s łu szn ie  i ■ .1$ s ie  na  b rak  rd  »h u  zęd n ik ó w ; bo
knfly tylko w sk u tek  przekupst i jro tekcy i p o su w ać  
s ię  m ożna na w y ższ e  posady, ludzie uczciw i i zdolni, 
w o li lo n tg o  c h w y ta ć  sie za ro b k u , ‘ a  bardziej, że k a ­
żdy p ryw atny  lepiej dale'-.o w  n ag rad za  sw oich  oflcya- 
,;stow , niż rząd. T rzeba  zm ienić dotąd istn iejące z a sa ­
d a , innych 1«ć naczelników l e p f e  u p csaż en ia , a  ó w -  
‘ Z i *  nłodzież wykształcona, chę iój s łu ż y ć  będzie k ra­
jo w i i umiej będziem y rmrzek?" na urzędników , ja k  do

choć rzem ieśln ików  w esprzeć kr jo w y ch .
M amy je d n a k  dosyć ludzi uchodzących za  op ieku­

nów  nauk  i sz tu k  p ięknych; ci v ię c  panow ie pow in- 
niby urządzić  ciąg łą  w y s ta w ę  sz tuk  p ię k n y ch , zaw ią- 
sa ć  s tow arzyszen ie  *.rtystyczns ja k  w a s z e ’ krakow skie , 
i tym  sposobem  ro z b ija ć  w  kraju zam iłow an ie do sz tuk i 
a  zarazem  pom agać m łodym  pracow nikom  na tern po­
lu do dalszego  kszta łcen ia . N asz litograf H irsze l, który 
o tw orzy ł w  sw oim  sklepie w ystaw ą prac naszych  m a­
larzy , daw no ju ż  o  takim  K unst-V ereinie zam yśla. A le 
usiłow an ia  po jedynczego  człow ieka n iedosta teczne s ą  
w  ty m  w zglądzie; do tego w ę e e j g łów  i w ięcej pie

tą d . A'yśh  u  na-^ o reform ach, al? w  tym  w zględzie do- nięd y  po trreba. Dopóki u  r a s  podobne to w arzy stw o  
tąd  mc ni- - robi ono;  oam y kom itetów  bez liku , p o le -1 
pszenie ogó  nego by tu  na celu m ających , ale o podnie­
sieniu u rzędników , n ik t nie radzi.

K o m te t do ustanow ienia sta łe j tak sy  chleba, p racuje 
ciągle nad  obm yśleniem  zasad  do obliczenia cen pie­
czyw a, i w  tym w zględzie w iele zy sk a ł danych od  pro­
fesora P rz) s tań sk irg o , k tóry  w  innym  ce 'u  z a  granicę 
wys łany, oadał w różnych m iastach  ceny chleba i wa­
runki ich o b ie ra n ia ;  po szczegó ły  tego przedm iotu od­
sy łam y  ciekaw ych do a rty k u łu  P rzy stań sk ieg o  w Kro- 
tiirc. M amy nadzieję, i e  w krótce ce >y pieczyw a na s ta ­
łej i w j rozum ow anej podstaw ie o p arte  będą u n as , i 
że  procent do 3 0 #  na każdym  w ypieku , jak i do tąd  zy ­
skiw ali p iek arze , zn iżony  będzie na  korzyść k o n s u -  
m u ló w .

llo zg a tan k o w an ie  pod ług  now ych zasad  m ię sa  na 
sp rzedaż  w ystaw ionego  i u łożen ie  stosow nych  cen , było 
tn « ie  przedm i tem badań  osobnego kom itetu . W y p ad a­
ła b y  przytem  zw rócić u w ag ą na obchodzenie s ię  rze­
ź n i o  a' z  bydłem  n a  r z tź  przeznacz nem , i za s to so w ać  
sp o so b y  z i  g ran icą  uży w an e  do z a b ija n a  byd lą t, skra­
c a j-c  im cierpienia. D ręcząc bow iem  zw ie rzę ta  chłopcy 
i c z 'I  doicy rzeźoiccy , o sw aja ją  się  z  niepotrzebnem  o- 
k ru ;  e ń s t a e m ,  co  na ich charak ter bardzo  szkodliw y 
w p ływ  w yw ierać m o ie .

Od d aw n a sm utne zyskaliśm y  dośw iadczenie , że przed  
sięw zięc ia  p rzez rząd  prow adzone, n igdy  skarbow i i o- 
gółow i ty le zysków  nie p rzyn iosą , co entrepryzy p ry ­
w atnych. W  przedsięb iorstw ach  rządow ych  trudny je s t 
do?ór. Z re sz tą  u rzędn icy  nasi sk łonn i są  do nadużycia 
zau fan ia ; św ieży  tego dow ód m am y w tow arzystw ie  o- 
św ietlenia g a z e m , gdzie sku tk iem  pozyskania na  sw ą  
stronę jed n eg o  z  urzędników  n sd z ó r nad t*m przedsię­
b iorstw em  m ających, cena ośw ietlenia gazem  pryw atnych 
n u e s z k n i, u stan o w io n ą  zo s ta ła  trzy  razy  w y ższ ą  ja k  za  
gran ica. A kcyonaryusze n a  tem z y sk a ją , ale ja k a ż  to 
k rzy w d a dla w łaścicieli dom ów , a  g łów nie dla ich lo­
kato rów .

K ę d y  o przedsięb iorstw ach  m o w a , w spom nę o je- 
duein, co teraz m a dużo  pow odzenia u nas. P an  J . ad-
m i-is tra to r  loteryi, będąc w posiadaniu  w ielu kosztowno­
ści, u m y tlił w ypuścić je  n a lo te ry ą . U zy sk a w szy  zezw o- 
1 nie od rz ą d u , dokup ił od p anny  K. a rty s tk i b ile tu  
trzec ią  część  je j brylantów  z a  50,000 zip., ponabywał 
w r szcie od iy d k ó w  rozm aite antyki i z  tego u rząd z ił

s ię  nie^ z a w ią ż e , '.va-ze k rakow sk ie  s ta ra ć  s ię  w inno o 
członków  m iędzy  nam i; w ezw ijcie ty lko na pom oc da­
m y w arsza w sk ie , a  zaw czasu  pom yślny  sk u tek  w am  
przepow iadam . T e pan ie  jed y n e  s ą  do dzia łan ia  gdzie 
idzie o dobry lub piękny u cz y n ek ; lo te ry a . tea tra , kon- 
certa na  dochód biednych, s .łc d k i ,  ochronki, m iło se rn e  
lub nabożne s tow arzyszen ia , w szy s tk o  pod ich p rzew o­
dem w iąże się i rośn ie . T e ra z  z  poznańsk iego  prze- 
flancow ano do n as Róże, k tó re p d op ieką OO. K ap u ­
cynów  i dam naszych  k w itn ą ; s ą  to  s to w arzy szen ia  a  
raczej kółka p o b o żn e , bo z  1 5 tu  osób  z ło ż o n a , na 
w zó r bractw  R ó żań co w y ch , dla ćw iczenia się  w  cno- 
t  ch chrześciańskich. K obiety osobne R óże s ta n o w ią , 
m ężczyźni rów nież o so b n e , i donieść w am  m o g ę , że  
liczba tak  jednych  ja k  drugich coraz się  pow iększa .

W post dobroczynność zy sk ać  p o w in n a , obok  um ar­
twień kośc ió ł nakazu je  nam  dobre u c z y n k i, a  W a rsza ­
wa dosyć do nich skora; dziw i mnie w szak że , że w y­
staw a archeologiczna tak  m ało czystego  doch o d u , bo 
tylko 6 0 0  rsr. p rzyn iosła . W praw dzie liczę je sz c z e  na 
dochód z  ka*alogów, których do tąd  dosyć sp rzedano , 
do P a ry ża  naw et p osz ł > 15  e g z e n p lirz y . K arn aw a ł mo­
że p rzyczyną  te m u , i e  publiczność m ało na w ystaw ę 
tę u częsz  z s ła ;  nie chcę bow iem  p rz y p u sz c z a ć , żeby 
zam ia*t p rzypatryw ać się  tym  drogim  pam iątkom  prze 
sz ło śc i, z  ta k ą  p racą zeb ranym , k tóre n ieste ty  tak  rzad 
ko gdzie i nigdy w  ta k i#  ilości w idzieć  s  ę  d a j ą , z a ­
m iast uccyć się z nich dziejów  naszych  i rozpam ięty­
w ać j e , publiczność w olała  gap ić się  na  tyg rysy  w  me- 
naźeryi B a rn a b o , lub w ieczerzę a fry k ań sk ą  u  K reu tz- 
berga.

P a trzą c  na szacow ne pam iątki na  t #  w ystaw ie n a ­
grom adzone, różne m yśli sn u ły  mi s ię  p o g ło w ie ; z  nie­
których w am  się w y sp o w iad am : M amy ju ż  funda­
m ent do m urzeum  narodow ego, zb iory  S w id i iń s te g n .  
G dyby w łaściciele s ta roży tnych  pam iątek  chcieli iść  s a  
przykładem  tego szlachetnego m ęża , ja k że b y  prędko 
w zrosło  n asze  m uzeum , a  m oże w tedy ła-;ka m onarchy 
zw róciłaby nem  skarby  w  r. 1831  w yw iezione. L itw a 
m a sw oje  m uzeum  i kom isyą archeologiczną, czyż i 
m y nie m oglibyśm y w yjednać zezw olenie cesa rsk ie  na 
założen ie  takiej k om isy i?  W sza k  i u  n as  nie brak pa­
m iątek godnych zachow ania  dla następnych pokoleń; nie 
m a sz  rodziny  sz lach eck i# , w którejby nie było  przed­
m iotu h isto ryczną w artość m a jąceg o ; a  w ie le i ich kry-, | , , ,    . u UI..CJUŁI, miuiu iraiuiyiiiuij nonuse mającego; a  wieiez len Kry­

li t  rvę liczbow ą, w  ktorćj ow e kosz tow ności i brylanty | j e  się po kościołach, klasztorach, sta rych  ra tu szach , a 
n a  8 0  0 0 0  ra. ocenione zt s ta ły . W  t #  sum  e je s z c z e , w ieleż m atka ziem ia w sw o jem  łonie zachow ała . Pom ni-
znejd ijją  się  ob razy  nieznanego pędzla zupełn ie  a  po 
1 0  0 0 0  i 6 0 0 0  rs . o szacow ane. M ógłby p. J .  n a  w dzię­
czność ogó łu  z a s łu ż y ć , gdyby chciał podobną lo teryę 
u r rą d z  ć lecz z  innych przedm iotów . W sza k  m am y kra- 

jo w y ih  m alarzy, rzeźb iarzy , sn y c e rzy ; w szyscy  praw ie 
p o trzebu ją  w sparcia nietylko duchow ego, ale m ateryal- 
nego, w isksze j części b rak  ś r .d k ó w  d a ls z 'g o  k sz ta łce ­
nia s ę .  B gatych  m iło -n k ó w  sz tu k  ptęknych, którzyby 
sw oim  k o izem  w ysy łsli m łodych  a rty s tó w  za  granicę, 
bnrdco nie wiele posiadam y. Gdyby w ięc p. J . w ezw eł 
by ł naszych  arty stó w , kup ił go tow e i h dz.e ła , polecił 
w ykonać now e, a  w  dodatku  do tego do łoży ł posiada­
ne brylanty i te  przedm ioty podług  rz e z y w is te j  ich 
w artości c tak sow ane  w y s‘aw ił na  lo teryę, ja k ż e  potę- 
in ieoy  dźw ignął sz tu k ę  k ra jo w ą , ja k  sku teczn ie p dał 
d łoń  naszym  a r ty s to m ; przytem  byłby  znaczny  zysk , 
bo publiczność n asza  chciw a now ości, ku szo n a  w ygra- 
n #  nadzieją, skw apliw ie k upow ałaby  bilety. Jeżeli te 
u w ag i trafią do przekonania p. J . ,  m o ie  je szc ze  drugą 
lo te ryą  u rzą d z ić , z  w iększym  pożytkiem  dla kraju . Ma­
m y ob iecaną  w ystaw ę p rzem ysłu  k rąjow egn ; zapew ne 
będą na m ej przedmioty kosz tow ne a  z  trudnością  zbyć 
się  d a ją c e , te  w ięc zakupić m o ż n a , i tym  sposobem

ki sz tu k i średniow iecznej op isp ją  P rzezdzirck i i R a s ta  
w iecki, w izerunki ich odbijać k a ż ą ;  ale czyż niegodzi- 
łoby  się  op isać te kośc io ły  daw ne co B olesław ów  pa­
m ię ta ją , te  zam czyska  s t t r e  co s te rczą  je sz c z e  gdzie 
niegdzie na ska łach , a  ru iny  te  od dalszćj zag łady  cza­
su  zachow ać. W e F rancyi w  k a łd .m  departam encie is t­
n ie ją kom isye obow iązane do czuw an ia  nad  h istorycz- 
nem i pom nikam i, s ą  fundusze przeznaczone na ich za  
chow anie od zniszczenia. N asi sta roży tn icy  po jedyncio  
wiele robią dla h isto ry i k ra ju ;  ale z łączone  ich usiło ­
w ania ja k że b y  piękne o w re e  w ydać m ogły . Istnieje 
m iędzy naszem i dam am i to w arzy stw o  w spieran ia  ubo­
gich kościo łów  w sp rzę ty  kośc ielne; k ażd a  z tych dam  
obow iązana  je s t  co rok sk ładać  w łasnćj robo ty  ornaty , 
an tepedia 1 b inne jak ie  ap a ra ta . M ężczyzn za tem  by­
łoby  obow iązkiem  dopom agać do reparacyi zniszczonych  
kośc io łów , czuw ać nad zachow aniem  ich pom ników . 
R ząd  przeznacza co^ rok fundusze na podźw ignienie 
zru jnow anych  św ią ty ń  P a ń sk ic h ; sk ładk i p ryw atne do­
sy ć  s ą  znakom ite; w szystko  to  je d n ak  nie w ystarcza , 
a  restau racye nieum iejętnie k ierow ane częstokroć przy­
czyn ia ją  się  do zag łady  pom ników . W yl.czać w szystk ie  
kośc io ły  w  kr j u  po trzebu jące opieki, trudno  by łoby ,

tak  ich je s t  w iele ; w spom nę ty lko o p :ęknych s ta ro ż y ­
tnych św ią tyn iach  S andom ierza, k tó re w opłakanym  są  
stanie. M am y nadzieję, £e now i p a rte rze  w  dyecezyach 
sw oich czu w ać będą nie tylko nad  ow ieczkam i i ich 
s tro fa m i, ale i nad  Przybytkam i P a ń sk itm i.—  W  Litwie 
ukazem  cesarsk im  dozw olono restau ro w ać  zniszczone 
k ośc io ły  bez żadnego  odnoszenia się  do innej w ładzy , 
p rócz dyecezyalnćj. U kaz ten  um ieszczony w Tygodni­
ku Petersburg shim, pow tórzony  zo s ta ł p rzez Kurye- 
ra Wileńskiego i dzienniki ro sy jsk ie ; w naszych  tylko 
oism ach ogłoszen ie tej woli m onarszej w strzym ane zo ­
sta ło .

D zięki w staw ien iu  się  C esarzow ej m atki, n a  sku tek  
prośby  0 0 .  P aulinów  z Jasnej-G óry, bohatersk i obrońca 
C zęstochow y K ordecki uczczony  będzie pom nikiem , po­
mimo p rzeszkód  czynionych ze strony  w ładz miej­
scow ych.

Jako  pó ł p raw dy  pow iem  w ara je sz c z e , że Belw eder 
ma być restau row any  i m a s łu ż y ć  za  rezydencyę dla 
W . księcia M ichała, k tórego p rzybycia n a  s ta łe  zam ie­
szkan ie  do W arszaw y  w szy scy  oczekują. M ów ią naw et 
że w yjazd księcia N am  estnika za  dni kilka do P eters­
burga zos ta je  z  tem  przybyciem  w  z w ią z k u ; urzędow y 
w szak że  cel podróży księcia N am iestnika je s t  złożenie 
rocznego raportu  C esarzow i o stan ie  K ró lestw a. Z  pe­
wnego źród ła  w iem y, że  W . k s iążę  M ikołaj je s t  w tra­
kcie nabycia od księcia L eona R adziw iłła  dóbr Boryso- 
w szczyzny  i m a rezydow ać na Litwi*.

Z apow iadają  w ażne postanow ienia dozw alające k sz ta ł­
cenia się  m łodzieży zagran icą , i p rzypuszczen ie je j do 
u rzędów , co do tąd  w zbronione było, że  dzieci w szystkich  
stan ó w  m ają  być p rzypuszczone do w yższych  szkół, 
bo do tąd  realne (techniczne) tylko dla nich były  o tw ar­
te, a  do gim nazyum  w olno było  u częszczać  szlachcie 
i synom  urzędn ików , w ojskow ych  o raz  kupców  le j  
gildyi. R ozbójn icy  i p dpalacze m ają  być karani sądem  
w ojennym ; do tąd  bow iem  w to k u  śledztw a nie raz rok 
trw ającego , częs to  p rzestępcy  ratow ali się  ucieczką. 
K siążę  G orczakow  objaw ił przynąjm niej to życzenie 
w zględem  2ch  schw ytanych  niedaw no rab u sió w , i chciał 
do nich p raw o  doraźne zas tó so w ać , żeby ich dla p rzy ­
kładu pow iesić. W ojskow ym  m a być dozw olone n o sze­
nie cyw ilnego odzien ia : o to  s ą  gaw ędy  brukow e.

W M o sw k ieb y ła  św ieża  bójka i sm utnie się sk ończy ła : 
W  pew nem  tow arzystw ie  znakom ity  p ro P so r M oskiew ­
sk iego  un iw ersy te tu , s ły  my ze sw ego patryc,tyzm u Sze- 
w yrew  p o w staw a ł na  R oberta P eela za  m ow ę m ianą 
na m eefingu o R o sy i; n az w ał j ą  p o tw arzą  najczarniej­
s z ą ,  i obw in ia ł go  o n iew ziączność za  doznaną g i s  in­
ność w  c u s i e  koronacyi. O becny tem u hr. B obryński 
u ją ł się  za  Peelem  i d o w o d z ił, że  z - rz u ty  p rzez niego 
R osyi czynione, s ą  praw dziw e. S zew yrew  uniesiony u- 
derzył go w poi c z e k ; B obryński rzuc ił się  na niego i tak 
go zbił, zd u s ił i poranił, że S zew yrew  w  dw a dni um arł. 
VV K ijow ie rów nież okropny był w ypadek : G K ksberg  
m łody, syn  księgarza w  przystęp ie chw ilow ego o b łą k a ­
nia, poderżnął ojcu g a rd ło  b rzy tw ą śm iertelnie. W iado­
m ość o śmierci W ieczorkowskiego i Knplińskirgo ju ż
w as pew no d o sz ła ; szkoda  tych zacnych  m łodzieńców , 
praca s ta rg a ła  ich w ątłe  zdrow ie, W ieczorkow ski um arł 
zdaia od rodziców  i przy jació ł, w  Sycylii. K aplińskie- 
go na P o w ą zk i odprow adzili przynąjm niej przyjaciele i 
koledzy tak  sądow i ja k o  i literaci.

i * i « r y ż  9  m arca 
W yjaśniłem  j u i  w am  s ‘osunk i i charak ter dzisie js śj* 

la Presse. B acząc na te sto sunk i czu ję się  w pow in­
ności zw rócić w a sz ą  uw agę na onegdajszy  a rty k u ł p. 
H orn, zam iesz-zony  w  tym  dzienniku, a r ty k u ł jakiego 
nie p iszą  inne dzienniki francusk ie, zw yk le  pogrążone 
w sam ych szczegó łach  albo zb y t nam iętne, aby  pra­
w dę odkryły. P. H orn w ystaw ia jąc  d z is ie jszą  sy tuacyę  
E uropy , zgadza  się  praw ie s łow o  w  słow o  z tem  co 
wam  daw no pisałem  to  je s t ,  że F ra ic y a  chce szczerze  
trzym ać z Anglią i z n ią  p racow ać nad d  brsin  E u ro ­
py, lecz że  w idząc, iż  Anglia n ieopuszcza polityki w y­
łącznej, w schodniej, k tó rą  p. Horn sam olubną nazyw a, 
F rancya  zo s ta ła  zm u szo n ą  zbliżyć się do R osyi i nią 
s ię  zasłan iać  przed w ym agalnościam i Anglii- P . Horn 
zw a la  w inę takiego s tanu  rzeczy no A nglią, szczegól­
niej na lorda P alm erstona i tw ierdzi b srd zo  spraw iedli­
wie, że  jeże li kongres paryzki i obietnice hr. O rłow a nie 
p rzyniosły  do tąd  żadnego sku tk u , sa m a  Anglia je s t  te-

ła  sp raw a do rozstrzygn ien ia  w yższych  w ładz w zaw ie 
szen iu  została.

D o tąd  za ś  w yrzeczone je szcze  nie j e s t ,  co z tem i 
zw ło k am i i znalezionemi kosztow nościam i m a się  uczy- 
Dić* A. M.

Korespondencya Gospodarcza.

Z  nad niinego Dunaju 28 lutego 18ST.
W  Nr 3 5 , 3 6  i 3 7  n asze g o  pow S łe thnie esy tanego  

Czasu, czy ta liśm y  korespondencyę z  pod Ja ro s ław ia  z  d. 
5  lutego d a to w en ą . P ierw sze  d w a  num era tćj ko resp o n ­
dent yi czy taliśm y z  pew nym  gatunk iem  zadowoln e n ia , 
gdy  w  niej oprócz wielu trafnych u w a g  nad program s- 
ta ra i obu  T o w a rz y s tw  gospodarczych  w e Lw ow ie i K ra ­
kow ie, znaleźliśm y postrzeżen ia  dyk tow ane praktyczną 
zna jom ością  prze- m io tu ; lecz po przeczy tan iu  trzeciego 
num eru  czyli dokończenia tćj korespondencyi, sniknąi 
z a n a s  zadaw oln ien ia naszego  i u rw a łi  się  n itk a  p ob ła­
żan ia .

P ostanow iłem  tedy niezw łocznie b łę t ne zdan ia  sz an . 
koresponden ta  z  pod Je ro s ław ia  o 6  pytaniu  ga licy j­
skiego T o w arzy stw a  gospodarsk iego  czytelnikom , n a -  
s ry ra  w y lry ć  i takow e raz  s tanow czo  sp ro stow ać . S zan . 
korespondent z  pod Ja ro s ław ia  u trz y m u je , że  p rsez  g a ­
licyjskie tow a rz y stw o  gosp. do rozb  oru  podane pytanie: 
Ja k ie  s ą  pow ody, i e  jedn i gospodarze za trzy m u ją  obornik

go p rzyczyną. Niech ta  opinia, k tó rą  m ało d aw n i#  
dzieliło i k tó rą  dla tego m usiałem  w ykładać z niejaką 
ży w o śc ią , stan ie się  dla n as rod tryem  criterium  w s ą ­
dzie o polityce zachodu od 3 0 g o  m arca. F rancya nie 
ze rw a ła  p rzym ierza z  Anglią i chce ty lko Anglię do 
lepszej polityki nak ło n ić ; F rancya nie za w arła  przym ie­
rza  z R o s y ą , chociaż sp raw a  perska daw ała  jć j do 
tego sp o so b n o ść ; F rancya ja k o  państw o  kontynentalne, 
je s t  i m usi być przeciw  R o s y i; F rancya nie sp u sz cz a  
z uw agi po trzeby  zabezp ieczen ia  się  przeciw  R o sy i, 
»le k rępow ana w  sw ej kontynentalnćj polityce, m usi 
szu k ać  zapó r m ożebnych z  takim i zaporam i ja k  s ą  dzi- 
s if .j. jedność S kandynaw ii i jed n o ść  M ołdow ołoszczy’-  
zny. O cyw ilizacyi R osy i branej p rzez pana Nefftzer 
za  zap o rę  w cale nie m ów ię.

A rtykuł la Presse o S zw ecyi, k tóry  w am  zapow ie- 
*iafem, w yszed ł onegdaj. A utor tego arty k u łu  przem a- 

w ia za  po trzebą jedności S kandynaw ii i z a  jednośc ią  
pod dyrekcyą m e dynasty i n iem iecki# , lecz sz w e d z k i# . 
Je s t to  polityka gabinetu  sztokolm skiego  znąjącego d o ­
brze R osyę, przezornego i tem  b ard z i#  przezornego, 
ze s łu -zn ie  czy nie s łu szn ie  nie rachuje on, w razie 
danym , na żadną  po tężną dyw ersyą  ani od  środka ani 
od południa E uropy .

D zisiejszy Siicle  og łosił dobry a rty k u ł o  jednośc i Moł- 
dow ołoszczyzny . Chce on dla niej dynasty i o b c # , ja k o  j e ­
dynie m ożebnej w kraju  zakłóconym  i m ożnow ładnym , bo 
rozjem czój. D ynastya  obca, m ów ijon, nie je s t  szkod liw ą 
narodow ości k raju , nad którym  p an u je ; Leopold K oburg- 
sk i s tu ł się  dobrym  B elg jczyk iem , O tton baw arsk i s ta ł 
się Grekiem n i  wet zby t dobrym . Dla przeprow adzenia 
jedności M ołdow ołoszczyzny  F rancya  m usi trzym ać 

P rusam i i R osyą . P anu je  tu  p rzekonanie , że R o sy a  
będzie s ę ośw iad  -zać publicznie za  jednośc ią , ale p rzez 
sw ych  fjen tów  ta jnych i p rzez m agnatów  będzie praco­
w ać nad rozdziałem  p n w in c y j M ołdow ołoskich. R zecz 
tę  czas w yjaśn i.

K ryzys m inisteryalna w Anglii bardzo zajm uje tu te j­
sze  polityczne salony. D zienniki rządow e w yraża ją  się  
o mej ciągle z  w ielką oględnością, chociaż w  ich a rty ­
ku łach  me je s t  trad n o  odkryć radość , że lord Palm er­
ston ulegnie losow i jak iem u  uleg ł w e F rancyi r. 1 8 3 9  
hr. Mole, to  je s t ,  że r r ;e z  now ą Izbę zo s tin ie  o s ta te ­
cznie pobity . P rzegrana lorda P alm erstona była nie zu - 
pełną d latego, i e  w y toczy ła  się  na gruncie polityki 
chińskiej. G runt polityki eu ro p e jsk i#  był zby t d rażli­
w ym , zby t pełnym  aktualności, aby  go koalieya m ogła 
obrać bez szkody  Anglii. Siecle pragnie u trzym ania 
lorda P alm erstona. D laczego? trudno  pow iedzieć.

P ierw sza  konfereneya zebrana w sp raw ie neufchatel- 
skiej zaczę ła  się  od uznan ia n iezaw isłośc i Neuf; hatelu 
od P ru s . Po takiem  uznan iu , ig o d a  stron stanie się  ko ­
nieczną. Hr. H atzfeld b y ł p rzyw ołany  na drugą konfe- 
rencyą, a  doktor Kern na trzecią . S zw ajcarya  u trzym a­
ła  tego d k tó ra ja k o  sw ego pełnom ocnika i u trzym ała  
go dla te g i  w łaśn ie , że  je s t  nam iętnie oddanym  dobru 
S ; wąjcaryi. S w ary  będą żyw e , ale kilka po-dedzeń m u­
s i je  zakonczyc. D epesze m arg rab ieg i de M oustier z a ­
pew niają, że  król p rusk i c h ;e  za ła tw ić  tę  sp raw ę ja k  
na jn rę d z# . B ył on za  m eprzypuszczeniem  S sw a jca ry i 
do konferencyi, ale F rancya tem u się  oparła .

D w a posiedzenia rady stan u  w T uile ryach  odbyte 
w przytom ności C esarza  i k sięcia N apoleona, nie p rzy ­
niosły żadnego sku tk u . K w esty a  podatku  ruchom ego 
me zo s ta ła  zdecydow aną. M inister i radzcy  s tan u  ode­
brali polecenie studyow an ia  je sz c z e  t #  kw esty i trudnei 
bo now ej.

S ąd  policyi popraw czej w ydał w yrok w  sp raw ie d o -  
kow. C u d o , Lagendre, D uchesne de V er i Berryer z o ­
stali 8kast*.ni. O statn i na dw a la ta  w ięzienia. S k azan y  
Berryer źle się  z a w sz e  p ro w a d z i i ojciec oddaw na eo  
me w idyw ał. 6

Z a sz ła  rew olucya w operze w ło sk i# . P iec domini o -  
pusc ila  scenę p rzez za zd ro sn ą  g roźbę F ra zz o lin i, licha 
śp iew aczkę, ale popieraną p rz e : dom  A quadow  i inne. 
i rotekeya lorda W ... p okaza ła  s ię  n iedosta teczną dla 
Piccolom m i. P . S cudo  m uzyczny  kry tyk  Revue des 
deux Mondes odegra ł rolę s to ika w zględem  lorda W  
O debrał on  od niego asy g n acy ą  do bankiera z liczbą 
5 , do ktorćj m ógł dodać tyle zer, ileby m u się  podo­
bało, ale asygna<yę spa lił i nie n ap isa ł pochw ały  P ic- 
colomim. P. S cudo m a p raw y  charak ter i niepospolity  
talent. Chociaż biedny, s łab y  i podeszły  w  w ieku, bie-

pod bydłem  przez c z a s  d łu ższy , a  drudzy  w yrzu ca ją  go 
za raz  na gnojow isko? i czy niedostrzeżono  przytem  jak ich  
szkodliw ych  w pływ ów  na zdrow ie bydła, k tó re na  obor­
niku d łu ż szy  czas  s to i?  najinylniejsze o naw ozie  ro s  
s iew a pojęcie.

B odajby to lekkom yślne w yrzeczenie szan . korespon­
denta z pod Ja ro s ła w ia  ta k  m ało  narobiło z łe g o , ja k  
w id e  grun tow ne rozw iązan ie  tć j tak  w ażnej kw esty i 
sk u tk ó w  dobroczynnych w yw ierać będzie. Ż eby  szan . 
ko respondent to  o raz  tak  na czas ie  będące py tan ie , ja k  
się  należy był zg łęb ił, n iebyłby go zarów no  z  inszem i, 
zapew ne mniej w ażnem i kw estyam i lw ow skiego  T o w a -  
r* y -tw a go sp o d a rsk ieg o , ty lko nic n ieznaczącem i ogól- 
u i-am i o d p raw ił, byłby j e  ow szem  pom iędzy liczne a 
niestety zapoznane z a s łu g i tego tak  szanow nego  grona 
obyw ateli ziem skich policzył.

t  wa m ° i e  n as  w ażn ie jsze  pytanie nad
te z ie , ztórego szczęśliw e rozw iązan ie  pociągnie z a  s o ­
bą roczne pom nożenie roślinnych p roduk tów  w  d w ó jna­
sób  a  m oże i w ięcej? a  że  s ię  T o w arzy stw o  g o spodar­
skie we L w ow ie z takow ym  nif opóźniło , dow odem , że  na­
w et z a  g ran icą  a  w łaściw i ty lko w  Anglii i w Niem czech 
dopiero od  la t to l tu  m yalłCy gospodarze bezpośrednie po- 
row naw cze dośw iadczenia w <ym celu przedsiębr«ć z a -  
t u i l tn^’ ■'-U!I)ie ne sp raw ozdania z  tych  u siło w ań  

h ( l ? " ' j n o s  ^  b te ra tu rą  g o sp o d a rsk ą  tych k rajów  
ODeznanym gospodarzom  w iadom e być m ocą  O takiei

się  pow ieaziec, *e najm ylniejsze pojęcie o oborniku ro z ­
s ie w a .

G runtow ne rozebronie t #  kw esty i w  niniejszej kore­
spondencyi zam iarem  naszym  oczyw iście być n iem o ie , 
lecz na z a rz u t korespondenta z  p  d J r r  s ław ia , i e  na­
w óz pod bydłem  d łu ższy  czas  leżący nigdy n iem o ie  
ta k  jednosta jnć j form ow ać m asy  ja k  ów  n a  gnojow ni 
trzym any , poniew aż zw ykło  pod praedniem i nog m ije sf  
suchym , pod tylnerai zan ad to  przegn łym  a  z tąd  nieró­
w ny w pływ  na up raw ę rob i na w egetzcyą roślin w y­
w ierającym — je s te śm y  w  położeniu stanow czo  odpow ie­
dzieć i o raz gospodarsk iej pub iczuośc i u d j w odnic , że 
te  p rzez  korespondenta przytoczone niedokładności o- 
bornika długi czas  p r,d bydłem zo s taw io n e g o , jedynie 
i w yłączn ie z  n iestósow ności u rrądzeriia  stajn i a  naj­
bardziej z  nieum iej*.nego ob ihodzen ia  się  z robieniem 
tak iego  naw ozu  w yniknąć m o g ę ; a  i e  ow szem  m w e t 
d łużćj ja k  trzy  m iesiące pod bydłem  trzym any naw óz , 
je d n o litą , kom pletnie wilgotną i tak  m ocno u b u ą  s tan o ­
wi m asę , iż  j ą  podczas nakładan ia  i w yw ożenia w  pole 
zaledw ie k o p ac ran  i oderw ać m ożna.

Z a ś  co do ilości w m etodzie  z  s t  sw iania pod bydłem  
o trzym anego naw ozu , w yrzekło  T o w arzy stw o  gospodar­
cze w e L w ow ie na począ tku  sw ojej 6 t#  k w e s ty i: i t  
takiego w ięcej b y w a , na  co się  ko respondent z  pod J a ­
ro sław ia  o b u rz y ł, j tw ie rd s i , że pom nożenia naw ozu  
v, takim  razie w żade ■ sposób  dopuścić niem ożna; cho­
ciaż zrozum ienie i p rzypuszczenie frgo  rzeczyw istego  
po jaw u n a jm n ie js i#  n iepodpada tru d n o śc i; bo cóż ła ­
tw ie jszego  do pojęć a  nad to , ze d*  a  razy  jed en  uczyni 
dw a. ro m ew a ż  z a ś  w robieniu obornika zostaw ionego  
pod  bydłem , to  sam o zachodzi m no żen ie , w iąo z tąd  w y­

n ikający  iloczyn rosum i s ę jeden  i ten sam  być m u si. 
Quod erat demonstrandum. O bjaśnienie tej ary tm e- 
ty czn #  figury koresp . z  pod Ja ro sław ia  w praw dzie  an i 
w T haerze an i w S sh w trc u  ani w S y r H um phry Da- 
w y a naw et Schleidenio i L ibigu m eznąjdzie , ale za 
to  m o ie  w  dziełach pierw szych dw óch za łączonych  z n a ­
kom itości gospodarsk ich  o d k ry je ; że  każde 1 0 0  funtów  
bydlęcia na nogach jeden  funt słom y d z e n n ie  w ym aga­
ją na p odśc ió f, chcąc bydłu  ile m ożności ścielce dać 
le iy s k 1, a  ciekaw ością zd jęty  p róbując m etody sostaw he- 
nia obornika pod b y d łem , ro ru m i s ię  w  sta jn i w tym  
celu u rz ą d z o n # , w krótkim  przekona się  czas ie  j e  ta  
p rzez w szystk ich  zagranicznych au to rów  za dosta teczna 
u in a n a  ilość słom y n a  podśc ió ł dziennie bynajm niej 
n ie w y s ta rc ij;  dodaw ając  tedy po tro sze tego m nożnika 
dojdzie powoli do p rzekonan ia , że  przy  t #  man-pulacyi
L8 , J|,,erA d d lie n :,:e dwa funty ścio łów  słom ianych  na 
k a ;d e  100  funtów  w agi bydlęcia na nogach ex p en so - 
w ać m u s i; a  w tenccas zapew ne dopiero s ię  korespon­
dent z  pod Ja ro s ław ia  p rze k o n a , dla czego T o w a rz y ­
stw o  gospod . w e L w ow ie w yrzek ło , że  naw o zu  pod by­
dłem  d luzej zostaw ianego  więcej byw a.

Z ie sz tą  jak  Niem iec p o w iad a : nichts fUr unautl 
gdy o w ykrycie p raw dy  chodzi.

W . H .
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rze on swe obowiązki na seryo, bacząc więcej na do­
brą slawg niż na pieniądze.

Wczorajszy Univers < głosił oświadczenie sześciu 
proboszczów zapewniające, że biskup de Dreux Breze 
nie wymagał od nich dymisyi przy instalacyi. Opinia 
nie daje wiary temu zapewnieniu. Rząd myśli postąpić 
z biskupem z caJą surowością.

W ied eń  12 marca. Według depeszy teiegrafi- 
cznój z Adelsberga z dnia wczorajszego, N. Państwo 
po obejrzeniu tamecznej groty, odjechali z tamtąd o 
w pół do 12 w południe w najlepszem zdrowiu do 
Lubiany.

— N. Pan nadał hr. Emilowi d’Orsay rotmistrzo­
wi w armii, godność szambelańską.

N. Pan przeznaczył 6000 złr. ze skarbu publi­
cznego na odmalowanie jakiego dużego history­
cznego obrazu, którego przedmiot wzięty z dziejów 
domu Habsburgskiego, lub z dziejów miasta Medyo- 
lanu po wieku 13. Akademia sztuk pięknych w Me- 
dyolanie ma się zająć rozpisaniem konkursu.

— N. Państwo, jak donieśliśmy, mają dziś przy­
być do stolicy po południu między godr. 2  a 3cią. 
Burmistrz miasta Dr Seiller na czele rady gminnej 
i magistratu powita N. Państwa w imieniu miasta 
przed bramą zamkową. Od rogatek „Fayoritenlinie* 
aż do zamku stać będą reprezentanci gmin miejskich 
zgromadzenia, cechy i różne korporacye.

—  Depesza z 1 ryestu donosi, że NPan nakazał, aby 
koszta budowy gościńca z Gorycyi do drogi poczto­
wej do Romans, wynoszące 10,000 złr. a które po­
nosić miała gmina gorycka, opędzone były ze skar­
bu publicznego, jak niemniej nakazał poprowadzić 
drogę a Cervignano do granicy weneckiej.

— N. Pan uwolnić kazał w drodze łaski 9ciu wię­
źniów kryminalnych w Mantui osadzonych. Depesza 
następnie z Mantui donosi o nowem uwolnieniu 4ch 
więźniów.

Szwajcarya.
Z powodu licznych pogłosek, jakoby rząd szwajcar­

ski niezadowolony był z postępowania Dra Kern, 
organ tegoż rządu Bund pisze pod dniem 7 marca: 
W różnych dziennikach czytamy, jakoby nie Dr Kern 
lecz pułkownik Barmann reprezentować miał Szwaj- 
caryę na konferencyach. Pogłoska ta zawdzięcza mo­
że powstanie swoje innej wieści utrzymującej, że 
wkrótce nadzwyczajny nasz poseł odwołanym bę 
dzie. Wiemy jednak z pewnością, że Rada związko­
wa daleka od myśli odwołania Dra Kern, niedawno 
właśnie upoważniła go jako pełnomocnego ministra 
na konfwrencye i przesłała mu w tym celu mcco- 
dawstwo. Stało się to przed 10 dniami, a przeto 
może służyć za dowód, iż o odwołaniu jego niema 
mowy. Prócz tego wiadomo nam, że Dr Kern ani 
na chwilę nie stracił zupełnego zaufsnia Rady związ- 
kowój i że ta nigdy niemyślała powierzyć układów 
w inne ręce. Dr. Kern, jak to wszyscy bezstronni 
uznać muszą, prowadził je  gorliwie, wytrwale i o -  
ględnie, za co zaprawdę na coś więcej zasłużyć so­
bie był winien w ojczyźnie, niż na zaczepki dzien­
ników często niesłuszne a zawsze dowodzące braku 
taktu.

W wyborach miejskich w Genewie 2go marca u- 
padł Fazy i partya radykalna, a demokraci z partyą 
umiarkowaną otrzymali zwycięstwo. Donosiliśmy, że 
Fazy w czasie wyboiów dnia 15 lutego widząc się 
w mniejszości, przedstawił, -'ż niektóre nieformalno­
ści zaszły; dla tego wybory ponownie naznaczone 
były, lecz i te nie wypadły na korzyść jego stronni­
ctwa. Również i w innych kantonach były wybory.
W Waadt prawie ciż sami deputowani się utrzymali, 
natomiast w Wallis d. 1 marca przy wyborach do 
wielkiej rady upadło stronnictwo radykalne dotych­
czas panujące, a górę otrzymali katolicy z dawnego 
stronnictwa Sonderbundu. Z 7 kantonów Sonderbun- 
du, jeden tylko Luzem ma rząd dzisiaj jeszcze ra­
dykalny.

P r a n c y a.
W sprawie Doków, którój cały przebieg powtó­

rzyliśmy z korespondencji paryzkiej Ost D. Post, 
korespondencja tegoż dziennika z d. 7 marca da­
towana, podaje w ten sposób dalszy rozwój pro- 
ce8u:Pozostaje nam teraz skreślić jak w sprawie tój 
postąpił prokurator państwa w ogóle i przeciwko 
każdemu z oskarżonych z osobna. Oskarżenie opiera 
się na przeniewierzeniu i nadużyciu zaufania. Cusin 
wspólnik jego Legendre i Duchesne de Yere oskar­
żeni są jako autorowie przestępstwa, Orsi i Artur 
Berryer jako współwinni. Co się tyczy stopnia winy, 
prokurator stawia pana Cusin jako kierownika przed­
siębiorstwa w pierwszym rzędzie, w drugim stoją 
Legendre i Ar ur Barryer komissarz rządowy; Du­
chesne de Vere i Orsi w oskarżeniu podrzędną od­
grywają rolę.

Cusin obwiniony jest o to , iż fałszywie towarzy­
stwo za ukonstytuowane ogłosił, kiedy jeszcze ani 
połowa akcyj niezostała zapewnioną; zerwał nastę­
pnie układ z domem Ricardo odpowiedni interesom 
towarzystwa, w sposób bezprawny i ograniczył za­
pisy akcyj w Paryżu, aby na rzecz własną jak naj­
większe wyzyskiwać premie. Obracał on prócz tego 
ogromne »pi a y Doków na własne interesa, pro­
wadził akcyami towarzyStwa szalbiercze spekulacye 
na giełdzie, a szował księgi rachunkowe i zawarł 
za osebistem wynagrodzeniem blisko dwóch milio­
nów franków z przedsiębiorcami budownictwa pp. 
Fox i Henderson kontrakt który musiał przygoto­
wać ruinę towarzystwu Doków. Legendre miał we 
wszystkich tych podstępnych manewrach ciągły u- 
dział i podzielał nieprawe zyski.

Adwokaci Nibelle i Dufaure którzy występowali 
W obronie pp. Cusin i Łegondre starali s ij  wbrew

oskarżeniu dowieść, że obżałowani nie mogą być 
kryminalnie poszukiwani, lecz że natomiast pozo­
staje przeciw nim droga skargi cywilnój. Mieli oni 
jako bankierowie prawo połowę akcyj, których nie 
wydali, na rzecz swą zapisywać. Mieli prawo użyć 
funduszów towarzystwa Doków do swoich interesów 
bankierskich; domy bowiem Jacques Lafitte, Gan- 
nercn, Gouin, których szefowie wysoko są cenieni, 
byłyby to samo uczyniły. Słowem można im zarzu­
cić, że w zarządzie Doków Napoleona dopuścili się 
błędów i nieroztropności, można pp. Cusin i Le­
gendre z powodu niedokładnego kierownictwa przed­
siębiorstwem cywilnie o wynagrodzenie zapozwać, 
lecz nie należy przeciw nim kryminalnego procesu 
wytaczać.

Po pp. Nibelle i Dufaure występowali adwokaci 
Nogent-Saint-Laurent i Greni w obronie pp. Orsi i 
Duchesne de Vere. Ponieważ stanowisko ich, jakie 
im oskarżenie nadało, było podrzędne, przechodzi­
my wprost do sprawy p. Artura Berryer. Nie tylko 
ciało trybunału paryzkiego lecz i cała publiczność 
z głęboką boleścią ujrzała syna sławnego mówcy 
na ławce oskarżonych. Artur Berryer sam z rzadką 
wymową w swojój występował obronie, i byłoby mu 
się powiodło uwolnić się od ciężaru zarzutu, gdyby 
prokurator nie był przedłożył listów prywatnych, 
który udział jego w operacyach Cusina i Lsgendra 
jaskrawo wyświetlały. Współwina jego według aktu 
oskarżenia zależy na tóm, że piastując urząd komi­
sarza rządowego, który poruczoue miał czuwanie 
nad przedsiębiorstwem, zobowiązał się za znaczną 
sumę względem koncesyonaryuszów patrzyć przez 
szpary na ich nader ryzykowne zabiegi.

Artur Berryer zamianowany został 10 marca 1853 
komisarzem rządowym przy administracyi Doków 
z pensyą 5000 fr. W owym czasie starał się p. Pe- 
reire przedsiębiorstwu nadić nowe życie. Na czele 
administracyi stała rada zawiadowcza składająca się 
z 4ch członków: księcia Napoleona, barona Meklen- 
burga, para Heeckeren i jenerała Morin. Berryer zło­
żył wkrótce po objęciu swego urzędowania mini­
strowi raport, w którym znaczne niedokładności 
w administracyi i prowadzeniu ksiąg towarzystwa 
wykrywał. W późniejszych sprawozdaniach donosił, 
że w kasie Doków brakuje 4  miliony. Obok tych 
wykazów znajdują się w sprawozdaniach jego inne 
mniój dokładne. I tak pomiędzy innymi twierdził, 
że brakujące 4  miliony umieszczone zostały na pier­
wszej hipotece i że się znajduje w kasie 80,000 ak- 
cyj, w końcu unosił się w żywych wyrazach nad 
sumiennością i prawością koncesyonaryuszów.

Z przebiegu procesu okazało się, że nietylko szło 
o przypadkowe niedokładności i mimowolne błędy, 
lecz że komisarz rządowy pobierał od administracyi 
Doków pensyi 15,000 fr., a przez pp. Cusin i Le­
gendre dał się przekupić sumą 109,000 fr. Berryer 
twierdził, że sumę tę otrzymał jako zwrot kosztów 
za rozmaite podróże, które w interesach towarzy­
stwa przedsiębrał. Sam rząd życzył sobie, aby nie­
tylko biernie czuwał nad towarzystwem, lecz czynny 
miał udział w jego reorganizacyi; z przyzwoleniem 
władzy wyjechał on do Anglii, aby pozyskać kapi­
talistę, któryby towarzystwu otwarł nowe źródło po­
mocy, a dyrektor jeneralny wiedział, że podróż za 
pieniądze Doków przedsiębierze. To oświadczenie 
Berryera było epizodem w toku sprawy, który wiel­
kie zdziałał wrażenie. Dyrektor jeneralny Heurtier, 
stanąwszy Berryerowi do oczów, zaprzeczał to jego 
twierdzenie, przy którem tenże obstawał.

Adwokat Marin, członek rządu prowiz. w r. 1848 
prowadził silnię i zręcznie obronę Berryera; jego  
mewa wywarła głębokie wrażenie na sędziów i słu­
chaczów, nie zdołała jednakże uwolnić nieszczęśli­
wego tego człowieka od wyroku. Trybunał skazał 
jak wiadomo Cusina na 3 lata więzienia i 5000 fr. 
kary; Artura Berryer na 2 lata więzienia i 5000 fr. 
Legendra na rok więzienia i 2000 fr.; Duchesne de 
Vere skazany został na 6 miesięcy i 1000 franków. 
Wszyscy solidarnie skazani są na zwrot roztrwonio­
nej sumy. Jeden Orsi został tylko uwolniony.
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ottomańskiego państwa i za ł„Jp gwój go uważa.
W razie tego upadku, który przyśpieszyć może, Sy- 
rya i Mezopotam.a staną się łatwo własnością An­
glików. Wzmianką że stanowisko Rosyi w Azyi jest 
dzisiaj osłabione prze, wojnę wschodnią, kończy 
autor swą rozprawę. ^

Przypomnieć tu musimy czytelnikom, iż o wpły­
wie tój drogi żelaznój budowanój przez Anglików przez 
Syryą i Mezopotamią a mającój łączyć morze Śród­
ziemne z Oceanem indyjskim, przywrócić i przedłu­
żyć stary wielki gościniec handlowy i dawną drogę 
międzynarodowych związków Europy z Azyą, pisa­
liśmy już obszern.e w dzienniku naszym z 25go 
października r. z. z innego jednak zupełnie zapa­
trując się na przedmiot ten stanowiska.

Gazeta Moskiewska robiąc przegląd wypadków, 
zmian i czynności od chwili ukończenia wojn^ 
w wnętrzu Rosyi zaszłych, wychwala panowanie dzi­
siejszego cesarza, iż przedewszystbiem zajął się 
wewnętrznem urządzeniem państwa; a przy tej spo­
sobności uderza na reformy Piotra Wielkiego ni­
szczące narodowość ruską. Opozycya jaką reformy 
te wywołały, i która do dzisiaj dnia w narodowem 
stronnictwie me wygasła, jest znanym historycznym 
faktem. Nawet zagranicą rozsądni ludzie niepochwa- 
lau niszczącej walki przeciw narodowości rosyjskićj 
przez tego ref rmatora prowadzonój, a jeden z naj­
bystrzejszych spostrzegaczy i sędziów o charakte­
rze rosyjskiego narodu, sławny Józef de Maistre, 
poseł sardyński w Petersburgu na początku tego wie­
ku, wyrzekł surowy wyrok o tych reformach, przy­
pominając, „iż Numa Rzymianom swoim nie obcinał 
togi i uiepostępował z niemi jak z barbarzyńcami, 
aby ich ucywilizować*. (Podobny sąd o ref rmach 
Piotra W. wydał nasz wielki wieszcz). Ta pośrednia 
nagana dla Piotra W. przez dziennik moskiewski, obok 
przesadzonych pochwał jakie mu dotychczas wielu 
zagranicznych pisarzy oddaje, uderza może, lecz tern 
jest śmielszą i sprawiedliwszą. Rozumni historycy 
rosyjscyi ze stronnictwa słowiańskiego, rozbierali 
już kilka razy i wskazywali jak szkodliwy wpływ 
wywarły reformy Piotra Wielkiego na narodowość 
rosyjską i jak niekorzystny wzrost dały całemu pań­
stwu; wspominaliśmy i przytaczali w roku zeszłym  
ich uwagi, mówiąc o kilku artykułach w R uskiij 
B iesia d zie  og łoszonych .
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Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  12 marca. Pays donosi: Fleta admirała 
Lyonsa opuści Bosfor 15go b. m. i uda się do Ma’ty. 
W czasie ostatniej wojny Rosyanie zdaniem tego 
dzienika nie przekroczyli granicy perskiej, lecz tyl­
ko korpus obserwacyjny stanął na granicy.

L o n d y n  11 marca. Demonstracye na rzecz lorda 
Palmerstona mnożą się po całym kraju. Nie przyjmu­

je on kandydatury do parlamentu w City, której się 
zrzekł lord John Russell lecz przedstawi się dawnym 
swoim wyborcom w Tiverton. Rothschild ubiegać się 
będzie o wybór w City.

Kronika miejscowa i zagraniczna.

R o s y a.
Donieśliśmy już o spełnieniu pierwszego warunku 

traktatu paryskiego, to jest o dokonanem poprowa- 
dzeniu nowśj granicy między Rosyij a Turcyę w Be- 
sarabii i oddaniu odstąpionej części kraju Pr^ x 
dze rosyjskie mołdawskim w dniach 20 , 21 i 23 
lutego, w których to dniach wojska mołdawskie za­
ję ły  Izmaiłów, Reni i B łgrad. Lecz istotnie dopie­
ro 2go marca ukończono zupełnie wykonanie tój je- 
dynój zmiany terytoryalnój przepisanój przez traktat 
paryski. Albowiem w dniu tym oddano Rosyanom 
Knmrat i kawał okolicznego kraju nad Prutem, od­
dzielony już dawniój do Mołdawii, lecz zwrócony 
napowrót Rosyi w zamian za odstąpiony przez mą 

ot grad, a to w skutku postanowienia ostatnich kon- 
lerencyj paryskich zwołanych dla rozstrzygnienia 
znanego sporu o Bołgrad.

P**czoła Północna zamieściła rozprawę o kolei 
syryjsko-eufratowój, zakładanej przez Anglików, na­
pisaną przez człowieka znającego dokładnie stósun- 
ki azya yckie i długo w Azyi przebywającego, jak 
zapewnia redakeya Pszczoły. Autor rozprawy przed­
stawia najprzód niezliczone trudności zbudowania i 
utrzymania tój kolei, trudności wynikłe z klimatu, 
z natury gruntu, z bezrządu panującego w krajach 
na pół pustych prtez  które ta kolój ma przecho­
dzić, zamieszkałych jedynie przez koczujące plemio­
na nieuznające źadnój władzy. Następnie rozbiera 
autor powody i skutki zbudowania tój kolei. Ma ona 
być założona w celu handlowym, mówi autor; lecz 
cel ten służy tylko za pozór do politycznych zamia­
rów. Jak tylko Anglicy uczują się silnymi w owych 
krąjzob i ujrzą sposobną chwilę, zerwą pod pier-

Monitor francuski podaje opis wynalazku inśynie. 
rów Sagny i Bonnet, za pomocą którego gaz wodoro- 
dny używany zwykle do oświetlania, wypalać się będzie 
do szczętu; a przez to nietylko oszczędzi się gazu o 
czwartą część, ale nadto w mieszkaniach gdzie gaz pło­
nie, uniknie się niezdrowego dla oddychania wypływu 
tegoł gazu, który się nie spali. Próby robione na kdku 
miejscach przemawiają za tym wynalazkiem. Kaganiec ga­
zowy otoczony jest szklaaą bańką, tak i i  od spodu po­
wietrze nie dochodzi, a od góry bańka ta zamknięta jest 
przykrywką mosiężną dziurkowaną, przez którą powie­
trze przechodząc rozgrzewa się i ułatwia palenie się gazu.

—  Na jednćm z ostatnich posiedzeń akademii umie­
jętności w Paryżu przedłożył p. Guerin—Meneville żdżbła 
pszeniczne przeszło 7 stóp wysokie, z których każde 
miało kilka ogromnych kłosów. Pszenica ta pochodzi z 5 
ziarn znalezionych w jednym egipskim grobie niedawno 
odkrytym, gdzie te zapewne tysiące lat spoczywały. Za­
siane w r. 1849 dały zbiór 12 00 ziarn, z któremi po 
różnych stronach Francyi robiono próby. Rezultaty tych 
prób są jak najdokładniej opisane. W ogóle ziarno po­
chodzące w trzeciem pokoleniu po egipskiem, dawało 60 
ziarn najmniój, a w przecięciu 55 6 ziarn. W tym roku 
zasiano już 1000 kilogramów taką egipską pszenicą.

Pani Girardin na wieczorze u siebie rzekła mimo­
chodem, iżby pragnęła mieć dwie nowe komedye jedno- 
aktowe, któreby grać u nićj można. Aleksander Dumas 
i Móry przyjęli wezwanie bezzwłocznie i udali się Iaraz 
do pobocznych pokoi, pocsćm każdy z nich wyszedł z go­
tową komedyą. Dumas napisał ją  w 1 godzinę minut R 
Mćry w 1 godzinę minut 12.

—  Księżna Kent matka królowćj W iktorvi io .t 
bezpiecznie chorą. ^

W 7 r J / Zę9ienie które 8!9 dało *<*uć 7go b. m.w .Iryeście, rozciągało się mniój wiecói ł •
Wybrzeża, Karyntyę i Styryę. 7

me.

K urs papierów  publicznych i pieniędzy.

8 * ” a ^  marca.

.  : v  \  a l l , '4 A8»o od złota 7*/. — Me
-  dt0 B

cvTkie 6 „ r R 853  4 “  O bligi i* W  gali
^ ‘  / : P Cnt 7 95/ a - - S t o l i k i  4 »/. ? '  7 4 %  -  V -
, esłt • • •  —  M etaliki 8-procent. . Lor

!  t a* 8 08  dte * f”ku 1339 1 8 4 % .  _  Jtt.
-V i  4 4 "proo. 1 0 9 %  —  Akcyi Bankcw; 1 0 8 1 . —

_ J  ~ k rle i Sola*, p tłaocn^j 9 2 9 5 . —  Akoye kredyti
ruchomego 288 .

krakmeeki z 18 marca. — Ruble srebrne

Korespondencya Austr. pizze 12go: Dziś o godzi­
nie 3ói po południu N. Państwo wjechali do stoli­
cy Wiednia. Rozmaite zgromadzenia, stósownia do 
ułożonego programu, stały rzędami wzdłuż drogi, 
którą dostojna para cesarska przebyw ała. Nadzwy­
czajna ilość  m ieszkańców stolicy zebrała się  szcze­
gólnie w okolicy rogatki zamkewój i na placach zam­
kowych i tysiącznemi pełnemi zapału wiwatami ob 
chodziła szczęśliwy przyjazd Naj. Państwa. Od one- 
gdaj, począwszy od granic Wybrzeża, wszędzie 
w Ciągu podróży, najpiękniejsze oznaki hołdu skła­
dane były ukochanój parze cosarskiój, a lud obła­
wiał wszędy prawdziwie podniesionego ducha ra-

J b to y  T9r"  Wl,deń p istoe i

. t ? a
M i u ł u k i w i e n i .  i J 8" ”

ulr8ymuj*> U pod«-

X ib .V „ t,r “  Ż :
skirh DO wvnr^06? 0 rm «ran,cy Ksi«*‘w Naddunaj- 
aź do’z L e l L  w°j*k swy°h tamtąd, a to
ałszvw» n  roz*tr*ygnienia sprawy Księstw, jest

masz mowy ^08taw*en'u korPugu obserwacyjnego nie

n ^ , tr2?manie konferencyi paryskiój w sprawie 
uicnatelskiój spowodowane było, jak nam pi*z9

, łynoc*eśnie z Berlina i Wiednia, tą okolicznością, 
iz hr. Hatzfeld nie miał pełnomocnictwa do trakto­
wania na podstawie zrzeczenia się prawa Prus do 
^eufchatelu. To oświadczenie hr. Hatzfelda niemiłe 
miało uczynić wrażenie na innych członkach kon- 
ferencyi, a jak Mord utrzymuje, posłowie reszty 
mocarstw twierdzili, iż zrzeczenie się króla Pruskie­
go uważali zuwsze jako rezultat dotychczasowych 
oświadczeń urzędowych rządu pruskiego. Z sił po­
wiada, że raczej hr. Hatzfeld powinien się był zadzi­
wić w skutku tego oświadczenia pełnomocników, 
gdyż nigdzie król nie zrzekł się praw swoich do 
Neufchatelu. . . . ,

Ostatnia poczta wschodnio -  in yjska przyniosła 
wiadomości z Bombaju do 1 g ego sięgające. 
Nie zawierają one * * ^ jc h  donie-i i ie  zaw iera ją  1----  • „ ’__  — u u me -
s i e ń  z  p e r s k i e g o  t e a t r u  w  J g  z  w y b r z e ż y  o d ­
n o g i  perskiój. Posłano z  B o m b a j u  ś w i e ­
ż y  oddział w o j s k  a n f ' ^ sk ., 0 h  ®k ł 8 d ą j ą c y  s[q z 1 0 0 0  
j a z d y  i  23go p n ł k u p  y .  ^ p s t - M o h a m e d  wszedł 
w  b l i ż s z e  j e s z c z e  stosunki z s i r  J o h n e m  L a w r e n c e  

Wiadomości n a d e s z ł e  z C h i n  s ą  z  30go a t y c z i i i a -  
l e c z  d e p e s z a . .te ^ f ' ‘a f i c ? n a  O i c h  t r e ś c i  d o i m s z ą c a *  
m ó w i  t y l k o ,  i ż  p o ł o ż e n i e  rzeczy w  K a n t o n i e  i  Chi * 
„ach j e s t  w c i ą ż  t o ż  samo. 1 “10 1 t l u ~



4 CZAS z Soboty 14 Marca 1857.

Przyjechali od 12 do 13 marca.
HOTEL POLEHA. Glósel K»rol inspektor hot, Bergsonn 

Michał agronom, Wandel Jan kupiec z Prus. Schkidt W ło- 
dr.itzirz, Andreff Mikołaj * ftosyi. Iskierski Konstanty z Pragi. 
Prot* Adolf ze Lwowa. Kordaszewski Antoni z Zale.zszyk.

Wyjechali: Augustynowicz Seweryn do Wiednia. Kluozy- 
cki Jakub do Pantałowio. Dobrzyński Michał do Jodłowy. 
Brinken Konstanty do Granicy. Feldhammer Jan do Berna. 
C z e r l u n c z a k i e w i c z  Emil do Czerniowio. Gloesel Karol do Trze­
bini. Wandei Jan , Schmidt Włodzimierz, Andreeif Mikołaj 
do Pens.

HOTEL DREZDEŃSKI. Adolf Chorus kupiec z Białej. 
Stefan Siarowiejski z żoną w ł. dóbr, Izabella Czapska wł. 
dóbr z Czechówki. Aleksandra i Stefania Podlewskie z L i- 
biertowa.

HOTEL ROSYJSKI. Feliks Bochenek wł. dóbr z Tarnowa. 
Wyjechali: Rajmund Górski wł. dóbr z żoną do Polski.

Paulina Matuszewska wł. dóbr, Karolina Grajbner wł. dóbr 
do Warszawy. Stanisław Pieniążek wł. dóbr do Kalwaryi.

HOTEL SASKI. Gabryel Siemoński dziedzic z Galicyi. Sta­
nisław Zakrzewski dziedzic z Krófstwa

do Wi o , i c . k i . { : i : s : i g ^ ; ^ ^
n„ W.adaia . |  * P0d*'nic e tii “ ‘" A" * '

KOLEJ ZELAZNA 
codziennie.

Pociągi osobowe odchodzą z  K rakow a :
_ _ . .  \ o godzinie 12 tój min. 16 po południu.
1,0 U?t,l0y • ' j o  godzinie 9tćj min. 5 wieozorcm.

rana. 
wieczorem.

r .  . . . .  J  •  |  W K U U C I U I C  V W J  I U I U .  — ® ™ a.
Do Wiedm* . |  Q fodlBIIlle 3 ^  min. Z5  po południu.

° t  w i r o w y  { 0  ‘ °dlinie 8dl min' 3 0

Przychodzą do Krakowa:
{ o godzinie 5tej min. 20 z rana. 

o godzinie 2ej min. 35 po południu, 
r o godzinie lOtój min. 46 z rana.

" l o godzinie 6 tój min 46 wieczorem.
) o godzinie lltć j min. 25 przed południem. 
/ o godzinie 8ej min. 15 wieczorem.

*i Warszawy ) 0 Sod*'nle ^ój min. 55 po południu.
Pociągi osobowe z Dembićy do Krakowa:

I o godzinie li te j  min. 15 przed południem,
odchodzą . . l o  godzinie 2 ój po północy.

Z Krakowa do Dembicy:
, o godzinie 3ej min. 37 po południa, 

przychodzą • • ; „ godzinie 12tćj min. 25 w nocy.

Z Dębicy .

Z Wieliczki 

Z Wiednia .

I n s e r a l y .
Nakładem księgarni

N. KAMIEŃSKIEGO i SPÓŁKI
w  Poznaniu

wyszły i są do nabycia wc wszystkich 
księgarniach polskich:

Bierkow.lv . (dominikanin z <sza?ów ty  ąmuntowekich). Dzie­
więć kazań. Cenat 1 tal.

Bóg i ludzkość. mężczyzna i kobieta. C«na 20 s tr .
Czelakovrski. Odgłos pieśni ruskich- Cena 12 agr.
Cztery powieści. Cena 15 sgr. _ I
Dembowsk*. Piśriucnn ctwo polskie,w zarysie. Cena 2 tal.
Dynl.ig:c?ną Gramatyka francuska na sposób Oilendorfa dla 

Polf.ków obrobiona 2 części. Cena 2 tal.
Ooszezyń iki Seweryn. Król Zamczyska. Cena l  tal
Kamień .ki Kg. M. Kazania na niedziele i święta, 3 części.

Cena 2 t»l. . w
 Nabożeństwo pasyjne i inne pieśni nabożne z melodyą

w nutach na pięknym papierze 3 pgr., na zwykłym 1j.
Karnkoweki, (arcybiskup gnieźoieński r. 1583—1603). Mes- 

siasz albo kazania o upadku i naprawie rodzaju ludz­
kiego. Cena 1) tal.

Konfederaoya Gołąbska, obraz historyczny skreślony za cza­
sów" Stanisława Augusta przez niewiadomego pisarza.
Cena I J tal.

Krasicki. Bajki. Cena 6  sgr.
Lelewel. Polska wieków średmoh 2  pierwsze tomy. Cena 4 tal.
Libelt. W ykład matematyki dwa tomy. Cepa 3) tal.
Listy nad wypadkami w Polsce (w  latach 1763 i 1766 cie ■ 

kawe źródło historyczne) Cena 20 sgr.
Matecki. Poradnik dla młodych matek, czyli fizyczne wycho­

waniu dzieci w pierwszyeh s'edmiu latach. Cena 1) tal.
Moraczewski Jędrzój. Dzieje Rzeczypospolitej polskiej 8  pierw­

szych tomów. Cena 13, tal.
 Polska w złotym wieku, przedstawiona wyimkami z dzie-

jó\y Rzeczypospolitej. Cena 1) tal.
Myśli o sposobie urządzenia szkół ególnych wyższych. Ce-

"v l '1 W ’O łtarzyk KatoDck! czyli książka do nabożeństwa obejmująca 
modlitwy najdawniejsze i najzwyklejsze. Między mo­
dlitwami podano także Litanie, Koronki, Godzinki, Ró-
ż .n m c t B ie ż n i.  Cena 20 sgr.

Pięć powieści. C«n» l 5
Pirśui Salomona priez K u  Cena 1 tal.
Polowanie czyli pani,., w beczce. Krotofila ze śpiewem, pisa- 

na w r. 1<»0 przez J. Szczanieekjęgo. Cena 7) sgr.
Praktyczna filozofia ."'siakiego gospodarstwa. Cena 21 sgr.
Processiu in Solemnitato Corporis Christi Domini, zwykłe wy­

danie 1 tal- ozd° W  3 tal.
Rok, pismo czasowe na rok i 8 ł3  1 8 1 1  i 1Ś45. Cena każ- 

i dfgo rocznika (zniżona) po 3  ta] r#Icm 9 ta l , z ro­
ku 1846 4  zeszyty- ..Cena * tal

Rozprawy tyczące się dziejów daWnój Polski, przez S. Ce­
na 1 tal.

Siemieński. Muzamcrit czyli powieści priy świetle księżyca 
Z toiny. Cena 2 tal.

Sicmini-ki. Świtezianka, fantazya drąm»tyęzna Cena 20 sgr.
Teka Gabryela Jaroszy Podoskiego Arcybiskupa Goirżnień- 

Bkicgo. wydana przez Kazimierza Jarochowskiego 4 
tomy. Cena 8 j tal.

Tomasza a Kempis. Liliowa dolina, przekład 7. jeżyka łaciń­
skiego. Cena 6  sgr.

 Ogiódek różany, przekład z łacińskie?0-. Cena 4  ig r .
 O samotności i milczeniu, przykład z łacińskiego, p e_

na 4 sgr.
 ,0  naśladowaniu Chrystusa ksiąg cztery Przekładania

Tadeusza Matuszewicza. Cena 15 sgr I ktArc m„p0 mjej ca
Tomicki. Przetor do rozgmatwnn a plemion Sarmacyi 1 Ger- , nr>!ai|ge,,;e i prowadzenio ni

Złoty Ołtarzyk dla dziewcząt na welinowym papierze. Cena 
1 0  s$h

Żywot pana i Boga naszego Jeznśtt Chrystusa opisany przez 
Świętego Bonawenturę a prźeż Baltazara Opceia prze­
tłumaczony i wydany pierwszy raz w Krakowie w ro­
ku 1522 Cena 25 sgr.

Żywot Świętego Jana Chryzostoma w krótkości zebrany po­
dług X. Godescard’a i X. Jagera w Sorbonie. Cena 
5 sgr. (123-1-3)

W  dniu 16 rtJSrca t. j. w poniedziałek 
(256)  jako w rocznicę śmierci ś. p. C*-3)

JÓZEFY Z HR. POTULICKICH
Hr. WielopolsMći

odprawiać sie będzie

Ż a ło b n i N ab ożeń stw o
za Jej duszę o god. 10 z rana w kościele 00 . Reformatów.

C t ) c l i L | V t n D r f l i n ^ e t i ] e .
Die erste grosse Aufstellung, welche den K riegschetl- 

platz der Krim nebst mehreren Rondgemalden in Wielo- 
polski’schen Palais ist nur ńoch bis Sonntag den IB. Marz 
zum letzten Male zu sehen. Montag den 16. Marz folgt die 
zweite grosse Aufstellung, die Fortsetznng des Krieges in der 
Krim nebst mehreren von vielem Interessc Kunst-Rundgemalden 
enthalten. — Eergebenst Unterzeichncter

J. KOBTELIS, 
vormals S o h m l d t ,

O G Ł O SZ E N IE

mxA-*&MSBAwr.
Pierwsza wielka wystawa CYKLO-PAXORAMY w pa­

łacu Wielopolskich zostaje tylko dla Prześwietnćj Pu’,liczni ści 
do Niedzieli to jest do 15 M arce . rb. do widzenia, albowiem 
w Poniedziałek 16go Marca nastąpi druga wielka wystawa 
zawierająca dalszy ciąg w ojny W Krymie, oraz wiele in­
nych zajmujących obrazów okołowych.

J. KOBTELIS, 
(253-2) przedtem S c h m i d t .

(2240) Z d a n ie  l e k a r s k ie .  (*-«)
Czuję się być spowodowanym, tak z własnego użycia jako 

i zapisując wielu paeyentom moim z jak  najlepszym skut­
kiem. jaki wywierała W o d n  d o  u w t A n a t l s e r l w  tak 
na zęby jako i na mięsne części ust; dla tego jako lekarz 
praktyczny mogę ją  zalecać każdemu nie tylko jako jeden 
z najlepszych środków zachowawczych, ale nawet jako silny 
środek zapobiegawczy przy często zdarzających się wadach 
ust. — Wiedeń 1 lipea 1856.

Dr. Gerh. C. Prnnts w. r.
Tćjże wody dostać możaa w K r a k o w i e  u p. T o m .  

G ó r e r h l e g o  i u p. J .  J n h l i M ,

(2365) Odebrawszy znaczny transport ( 6)

kaloszy gruntowy cli
prawdziwych amerykańskich

Iszy gatunek. 2 gi gatunek.
1 para męskich zfr. 3 kr. 45. 1 para męzkićh złr. 2 kr. 45
1 para damskich „ 3 „ — 1 para damskich „ 2 „ 15
1 para dziecinnych „ 2 „ — 1 para dziecinnych „ 1 „ 30
polecam takowe Szanownćj Publiczności. Pierwszy gatunek 
najdoskonalszy wyborowy jaki w całej Ameryce produkowa­
ny zostaje, jest daleko grubszy. trwaLzy od 2 go gatunku 
któren z ausszusu gumy fabrykowany; takowe podrzędne ka­
losze bardzoprędko pękają i nieużytecznemi się stają.

K a r o l  f t c r r m a n n .

Dom wraz z ogrodem
pod Liczbą 267 przy ulicy Krakowskiej w W ieliczce, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. — Bliższa wiadomość u w ła­
ściciela domu tamże. (249-1-3)

( 2 5 1 )  T E C H N I K  a - 3)

poświęcający się budownictwu, szczegól­
nie zawodowi murarskiemu,

obeznany z rysunkiem architektonicznym, prowadził znaczne 
fabryki, z czego stósownemi świadectwami co do swego u- 
zdoloienia wylegitymować się może, jest w chęci uzy.kania 
prywatnćj posady, lub pracowania przy którym z pp. Inży­
nierów. za pewnćm wynagrodzeniem w Galicyi lub Królestwie 
Polskićm. — Bliższa wiadomość w Ekspedyoi „ C z a su “. 

(251-1-3)

Pan Szymon Goldmana
_  w TARNOWIE utrzymuje dla Tar

now a i okolicy skład mojej F O S y . jS l iO “ C l l i ń -
s k i e j  H E R B A T Y  k a r a w a ­
n o w e j .  (254-1-6) K arol Herrmann.

FORTE sr PIANO
za bardzo pomierną cenę jest do sprzedania. — Bliższa wia­
domość w ckspcdycyi „ C z a su “. (259-1-3)

przeszło lat 2 0  kształi-ąo 
' śię w swoim zawodzie, 
w pierwszych zakładach 

Francvi i Szwajcaryi,
 ____ prowadząc zarazem tycll-

żn zarząd, prrywf aaaCJj.j  80bie nowy sposób prowadzenia 
drzew owocowych, jako to: szpalery, piramidy i karłowe,

a piękne owoce wydają; oraz 
I urząiizenic r - - -— »emc nowym sposobem cieplarń i t. p.
j l’P. W ł a ś c i c i e l e  dóbr , kiórryby życzyli sobie nowe ogrody 

i  T .‘ 7  1 kunił **'tładać. lub też w dawnych jakie odmiany i poprawki urzy- 
itia. Dw-e książki, które stary Wojciech kupił leoh powierzyę takowe, a iąd„niu i zaufaniu zadosyć
z ę śc i .  Cena IbjCgr odpow;e to za rniernćm Wynagrodzeniem; -  zechcą się
iwym Janku 1 dobrej M artsijld.^Cena 6 agr. z? ł . frMco optłt„ia pocztą B rz e s k o , obwód Bocheński

pod adregen, J .  S z m y o iń s k l .  (257-1-3)

manii starożytrćj. Cena 20 sgr._
Trzemsyo. history* zabawna dla dzieci. Ceną 7j sgr 
Wojkowska Julia, 

itd. 2  cz
-—  O poczciwyi ---- ----------  ----
Zemsta Wandy, poema salyryczno-zartobliwe. Cena 15 sgr. 
Zbiór nahożi ństwa d a  chrzościan katolików (książka obej­

mująca zwykłe nabożeństwo, zastosowane do dni uro­
czystych. z ewanietiami. Cena 15 sgr.

Złoty ołtarzyk dla chłopców. Cena 4 sgr.
„ „ dla dziewcząt. Cena 4 sgr.
„ n dla chłopców na welinowym papierze. Cena

1 0  sgr.

a s - U ’wiadomieinie dlla 4iospodarzy!
A. T. KHDEN D KOSCHATE W SSWOBODA

Sekretarz wiedeńskiego towarzystwa Prezes prusko-szląskiego głównego Professor weterynaryi przy c. k.
ochrony bydląt. towarzystwa ochrony bydląt. uniwersytecie w Insbrnku.

polecają w swych sprawozdaniach używanie proszku odżywczego i leczącego dla bydląt, wyrabianego w Aptece obwodowćj
Korncuburgskiej. , , . , _ „ ,

DJa bydła rogatego w rąźach cłiorobliweg^o wydzielania się mleka w skutku niedokładnego tra­
wienia w podoju skąpym i złym , gdzie przez użycie tegfO proszku mleko niesłyclianie się polepsza; na 
stępnie w początkach podoju krwistego; w paskudniku i wydęciu.

W  chorobach koói pożytek tego proszku jest niewątpliwy w dychawicy; dławieniu i zołzach ła ­
godnych ft złych; tudzież w tylczaku. , ,

U owiec wywiera zbawienny wpływ na zniweczenie wąsacza} motylicę; również we wszystkich cierpieniach 
systemu brzusznego których powodem brak czynności.

Jedyny główny skład do rozsyłek

w Aptece obwodowćj
w c. k. mieście obwo- 

w Niższej

pod „ 0 R Ł E M “
dowem Korneuburgu 

Austryi.

Ceny: mała paczka 24  kr. mon. konw. — wielka paczka 4 8  kr. mon. konw.
Każda paczka opatrzona jest pieczęcią Apteki obwodowej, tudzież instrukcyą dokładną użycia proszku.

STS3* Ostrzeżenie. Wzięcie jakiego używa korneuburgski proszek bydlęcy spowodowało wiele naśladowniotw jego. Czu-
t  °  •   J _________ :  — ł  i i r w c r l a i ł a m  t u r /  ■ “

czątkę i winietę 
neuburgskiej.

G i ł ó w n y  s k ł a d  tegoż P R O S Z K I ?  na P o l s k ę  i G a l i c y ą
utrzymuje w K RAK O W IE K irchm ayer i Syn.

we L w ow ie u Franciszka Tomanka. w R ozw adow ie u Karola Mareschu.
w Leżajsku U J. Hirschfelda. w Sam borze u Józefa Kriegseisen apt
w M ielcu u M Jamrugiewicza. w Stanisław ow ie u J. Tomanka apt
w M yślenicach u A. ł.owczyńskiego. 
w Nowym-TargU u L. Kamieńskiego, 
w N ow ym -Sączu u Kosterkicwicza

w Białej u C. S(ampla, 
w Buozaczu u Nęckiego aptekarza, 
w Bochni u Pawła Niedzielskiego, 
w B ielsku u Karola Schafiran. 
w Czerniowcaoh u J. Schnitzla. 
w C ieszynie u E. F. Schródcra. 
w D olinie u Józ. Trauenfelsa aptek, 
w D zikow ie u J. Brudzińskiego, 
w Jabłonce F. Hladnego. 
w Jarosław iu u Ign. Baiana. 
w Kołom yi u Nowickiego aptekarza, 
w K ałuszu u Schlesingera aptekarza, 
we L w ow ie u Konst. Lkierskicgo.

wdowy.
w Ostrawie Mor. u A. Jastrzębskiego 
w Przew orsku u S. Kellera.

„ u F. Kuhna.
w Przem yślu  u Gaidetachki i Syna.

„ u Edw. Machulskiego,
w R zeszow ie u J. Schaittera.

w Stryju u J. Sidorowicza aptekarza, 
w Tarnowie u J. Jahna. 
w T yśm lenicy u Nęckiego aptekarza, 
w Tłum aczu u Zopolha aptekarza, 
w Tarnopolu u A. Morawetza. 
w W adow icach u Schwarza i Ilein- 

zego.
w W ieliczce u B. Wontorek wdowy, 
w Z aleszczykach  u Joz. Kodrębskie- 

go Sc Comp.
u Bierzcckiego i Webera.

Ci z panów aptekarzy i kupców, którzyby sobie życzyli podjąć skład tegoż, raczą się zgłosić wprost albo do 
Klrchm ayera 1 Syna w  Krakowie, albo też do Składu głów no-przesyłkow ego w  Koraeuburgu — i będą
zaraz, po nastąpionćm obopólnćm porozumieniu w czasopismach ku wiadomości publicznej podani. (2158-10-13)

m

m
proszki u r a n

MO&JUL
Na ostatniój wystawie powszeehnćj w Paryża, wedle świadectwa G atety wiedeńskiej, z pomiędzy wszystkich | 

S (  innych podobnyoh domowych środków lekarskich, j e d y n i e  t  w y ł ą c z n i e  zaszczycone p i e r w s z y z n  m e d a -  ’ 
^  l e t n i  pćzez co najwyższy ten wyrok zgromadzenia między-narodowego przysięgłych, dostarczył niozem niezbite- 

g0 dowodu świadczącego o niezrównanój dobrooi i wartości tego preparatu w porównania z wszystkiemi wyrobami ; 
w kraju i zagranicą. j

J e d y n y  g ł ó w n y  s k ł a d  p r z e s y ł e k ■ Apteka pod Booianem w Wiedniu, Sukiennice, naprzeoiwko hotelu j 
W a n d 1 a.

Cena pudełka oryginalnego zapieczętowanego 1  z  Sr, 1 9  k r .  k. m. Dokładny przepis użyoia we wszystkioh j 
językaoh.

SB Proszki te Seidlitza wybornie sprawdzone w tysiącznych przykładach wieloletniego doświadczenia, uzyskały so- i 
^  bie w mieśoie i na wsi tak powszechne uznanie, żo obecnie sława ich daleko poza granice cesarstwa sięga.— Ja - pjj§ 

kie skutki wywierać może niezawodna siła  lekarska proszków seidlitzkieh Molla, mianowicie W cierpieniach ^  
ż o ł ą d k a  1 ż y w o ta ,  jaką pomoc przynosi w oierpieniaoh wątrobianych, w zatkaniu, hemoroidach, zawrocie, bioiu g g  

®  serca, uderzeniach krwi. zamuieniu, pieczeniu i innych ohorobaoh kobiecyoh: to wszystko uważanóm być musi jako (Sj 
®  rzecz udowodniona, a niezliczona liozba osób z osłabionemi nerwami, przez rozsądne używanie tych proszków nie ntś 
^  raz już znacznój doznała ulgi i nowych s ił nabyła. ^
a u   . M
3H Główny Skład w  K r a k o w ie  utrzymuje K ir c h m a y e r  i  S y n . ^
^  Zamówienia dla Galioyi upraszam czynić po następujących firmach:

KRAKÓW Sawiczewuki łr'lor. Biała  aptekarz Keller. Brody Fr. Deckert. B rze ia n y  B. Neranzi. Cmer- ^  
Wi niowce Różański. Dohromil Ludwik Stolzig. Gtcozdzice W. Hayder. Kołomyja J. Zachariasicwicz. Kenty  Fr. gt: 
^  Jaerschel. Lwów  Karol Ferd. Mildo. Mahow Maier E. Nowy-Sacss Wójcikowski D. Oświęcim  A. Polaczek P rze-  ggg 
ŚH worsk JaniszeWski W. Sambor Kriegseisen J. Sanok J. Zarewicz. Suczawa  E. Botczat. Staremiasto Sohzauik. ^  
^  Stanisławów  aptekarz Tomanek. Tarnów  Jul. Reid. J  Jahn. Badane Resch. R zeszów  J. Sohaitter. T a rnopo l pag 

a .  Moraweo. Tyśm ienice  Karol Neki. W adowice  Sohwarz i Heinz. Złoczów  Feliks Pettesch. 
a s  (2418-16-53) A. A t o l i  w Wiedniu. | n

Uwiadomienie.

p o d  Krakowem
są do nabycia IVAilONA wszelkiego ro­

dzaju roślin, jakotćż

Kwiaty i Krzewy* .
0  cenach zaś tychże można Bie dowiedzieć z katalogu, który 
na żądanie bezpłatnie w  sklopl® W. Józefa Bartla w głó­
wnym Rynku przy rogu ulicy Brackićj dostać można.

A n ton i Polegnij,
(234-3) Zarządzający ogrodami w Krzeszowicach.

zum  W a i c l i e n
u b e r n i m m t  d ie  M n d i s t i n  J o s e f a  N e u s s e r  in  TARNÓW, 
Haus-Nr 205 Z a w a l e ’e r  Gasse. (193-2)

w Krakowie z zabudowaniami, 
gruntem ornym łąkami w o

Buraki pastewne
są do sprzedania pod Nr. 252 Gm. VIII. ulica Wielopole przy 

i Starćj- Wiśle. (252)

Realność _ .....
brębie rogatek położooa, jest do sprzedania. Życzący sobie 
nabyć, zgłosić s f  zechce na przedmieście Piasek Nr. 6

wszelkiego ro­
dzaju nadszedł 

do handlu

Św ieży  
transport

Kazimierza Rutkowskiego
(143) w  K ra k o w ie . (3-s)

Do wydzierżawienia
Wieś MGOiZYI

o % mili od Dębicy, obejmująca 2 folwarki, jeden 450, drugi 
250 morgów ornego pola wraz z ł ą k a m i ,  jest do wydzierża­
wienia od dnia 24 marca 1858 r. — folwarki mogą być oso­
bno lub razem wypuszczone. — Bliższa wiadomość w Nago- 
szynie pod adresem J. K. przez Dębicę — albo w Krakowie 
pod adresem S. K. ulica Mikołajska Nr. 633. (220-3)

Ho wynajęcia
od Igo kwietnia r. b. w Gm. VII Piasek w domu Nr. 62 aa 

picrwszćm piętrzę

ca Yy apartament
z kuchnią, izbami i piwnicą na dole, Oraz stajnią i wozownią) 
tudzież w dziedzińcu na piętrze z kilku pokojów mieszkanie 
k a w a l e r s k i e ,  które każdego czasu można zobaczyć. (228-3)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

- ' . i*3 K a

T l i :

Wys. b»r. 
w lin. P*r 

rzyPr 
0 « Bieaum

325
825

0 2

Stan oiep. Wilgotn.
podług powietrza

Reaumira względna
— z ł r * 83
— 3 2 94 1
-  3 9 90

Kierunek 
I natężenie wiatru

pn.pn.zachodni średni.

Stan
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

i Zmiana otepła 
w ciągu dnia

od

Antoni Klobukowtki Redaktor odpowiedzialny. W  D r e k a r o i  C»«a.

śnieg

■żnauke

—3*8

do

— 2*0

C**f>łiii*ki Antoni r i ^ i a  drikarai«


